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WAWANIE 


MUSSOLINI 
wygłosił wojowniczą mowę 
w związku z  zatarglem 

włosko - abisyńskim, 
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KRÓL JERZY 
ma powrócić na tron grece 
ki po powszechnym plebis- 
cycie ludności, 


Włosi proponują rozbiór Abisynii 


i usiłują wciągnąć do tej kombinacji Anglje i francie. — 
Jione transporty wojsk i amunicji plyna do Afryki 


Czy anglicy zamkną kanał sueSski > 


Londyn, 15 czerwca 


Wielkie poruszenie wywołał tu za-|za jedyne pokojowe 
kaz rożpowszechniania. we _Włoszech| fliktu. 


kołach urzędowych uważają taki plan Abisynji przypadłaby Francji — dzien- borczych. Włosi mają zaproponować 


rozwiązanie kon- 
Włochy otrzymać miałyby pas 


szeregu pistm angielskich, które na ła-| ziemi o powierzchni 300.000 kilometrów, Anglii, | ; 
mach swych komentowały poczynania łączący Erytree i Somali, Anślja otrzy- jzwoliła na budowę włoskiej linji kolejo- 


zbroine w _ Afryce.: « Odebrano: debit 


małaby część Abisynji, położoną na po 


niki francuskie nie podają. 
Podobno Włochy mają zwrócić 
również z żądaniem do Anglji, aby ze- 


«wej w Abisynji wzamian za co rząd wło- 


Anglji, aby wzdłuż toru kolejowego t- 


się tworzono szeroki pas neutralny, nad któ 


rym pieczę sprawowałyby wojska wło- 
skie, Byłoby to stworzenie takiej samej 
sytuacji, jaką wytworzyli japończycy w 


pocztowy „Daty Herald", „Manchester| łudnie od jeziora Tana. Która część ski zrezygnowałby ze swoich dążeń za-! Chinach. 


Usiłowali spalić na stosie trucicielke 


która dla celów rabunkowych zgładziła całą rodzinę 


Guardian**, „Evening: Standard: i: „Sun- 
day Express“ oraz kilku innym. poważ= 
nym dziennikom angielskim. 

Jak dońoszą w dalszym ciągu pisma 
angielskie, Włochy oren nadal licz- 
me okręty do Smali i Erytrei. W*por- 
tach tych prowincyj okręty stoją na 
wodzię'i miuszą czekać wiele tygodni 
na wyładowanie. Włochy "wysyłają w 


| Madryt, 15 czerwca. 
miasteczko Granja de Escarpe w 


dalszym ciągu nowe transporty. brOoni,| prowincji Lerida stało sie terenem nie- 


amunicji i wojska, mimo iż poprzednie 
transporty nie zostały jeszcze wyłado- 


wane: Przyczyną tego niezwykłego po- 
śpiechu jest obawa, al dzą angie 
skie, w. których rę i akde sę ka: 
nał Sueski, nie zamknęły a ökre- 
tów «włoskich. La 

= Włosi. zakupują -nadto nówe okręty. 
W. Anglii kupili, naprzykład, okręt. „Ra- 
sina* o pojemności, 7,000 fonn i zapłacili 
za niego. 30.000 funtów, mimo iż statek 
ten przeznaczony - na :rozbiórkę, wart 
był zaledwie połowę tej sumy. 

Pisma angielskie donoszą ze Sztok- 
holmu, że Norman Angel, odznaczony 
nagrodą Nobla za-propagandę- pokoju 
oświadczył ' przedstawicielom prasy 
szwedzkiej, iż Anglicy na podstawie ar- 
tykułu 22 Paktu Ligi Narodów winny 
zamknąć kanał Sueski i nie dopuścić do 
przewozu włoskich  materjałów wojen- 


nych. : 
Paryż, 15 czerwca. 

Jak twierdzą pisma francuskie, Wło- 
chy chciałyby przeprowadzić swoje pla- 
ny; związane z A'bisynją, bez użycia siły 
zbrojnej. > Podobno' rząd a na Li- 
śę Narodów, aby ta utworzyła nad Abi- 
synją protektorat trzech państw, a mia- 
nowicie Anglii, Włoch.i Francji. 

Takie rozwiązanie sprawy byłoby 
dalszym ciągiem trójprzymierza, zawar- 
tego jeszcze w roku 1906, We włoskich 
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zwykłych rozruchów, w czasie których 


mosądu na kobiecie Marii Valles. 


wia i zaprowadziło ma plac. miejski, 


Wojska japońskie idą naprzód 


Sześć kontrtorpedowców zawińęło do Szanghaju 


Mukden, 15 czerwca (PAT) 

W źżwiązku z poważną sytuacją poli- 
tyczną w Chinach Północnych japoński 
minister wojny Hajasz mianował genera 
ła Fagaki naczelnym dowódcą  japoń- 
skich sił zbrojnych w Pekinie i Tientsi- 


Do Szanghaj - Kwan przybyło w pią- 
tek 6 japońskich kontrtorpedowców, któ 
re zarzuciły tam kotwicę. Pozatem z p? 
lecenia japońskiego ministra marynarki 
flotylla torpedowców opuściła port wo- 
jenny Sasebo, udając się do Czifu. 


Laval przywróci równowagę budżefu 


przez zastosowanie daleko idących oszczędności 


Paryż, 15 czerwca. (PAT). 

„Le Capital“ notuje pogłoski o za- 
miarach rządu na temat przywrócenia 
równowagi budżetowei. 

W myśl tych pogłosek rzad ma za“ 
miar zastosować ustawy dekrełowe w 
dniu 1 lipca, 

Oszczędności, przeprowadzone przez 
rząd polegałby na: 1) zniesieniu eme- 
rytury b. kombatantów, pobieranej 
przez zawodowych. wojskowych. co da- 
toby półtora miljarda oszczędności. 

-2) „Zniesienie eksploatacji: linji ko- 
lejowych o drugorzędnem znaczeniu, 


zmniejszenie iiczby kolejarzy, co dało- 
by 2 miliardy. 

3) Zmniejszenie etapami liczby u- 
rzędników, niedopuszczanie do komulo- 
wania pewnych dodatków, premij płac 
ża godziny nadliczbowe, a także znie- 
sienie pewnych urzędów, co dałoby mil- 
jard oszczędności. 

4) Zrewidowanie ustawy o ubezpie- 
czeniach społecznych, co dałoby 550 
miljonów oszczędności. W sumie zmniej 
szyłoby to deficyt budżetowy: 0-5: mil- 


jardów- franków. 
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Wstrząsające samobójstwo młodej kobiety 


wolała śmierć, niż niebezpieczną 
chorobe umysłową 


Łódź, 15 czerwca. 
(gr) Wczoraj wieczorem lokatorzy 
domu przy ul. Sępiej 1l na Widzewie 
zaalarmmowani zostali wieścią o wstrzą- 
sającem samobójstwie młodej sąsiadki, 
26-letniej Heleny. Stępień. 


Mąż desperatki przebywał w godzi- |go. 


nach poobiednich w fabryce Widzew= 
skiej Manufaktury, gdzie od dłuższego 
czasu pracuje. 

Stępieniowa pozostała sama w mie- 
szkaniu i w przystępie rozpaczy wyjęła 
z szuflady męża brzytew, którą po: 
derżnęła sobie gardło oraz arterje u rę- 


natka. Na szyi widniała duża rana .po- 
przeczna.. Zawezwano pogotowie: Ubez- 
pieczalni społecznej, policię i męża. 
Nieszczęśliwą kobietę przewieziono, 
po udzieleniu na miejscu doraźnej po- 
mocy, do szpitala im. Prez. Mościckie- 


Stępieniowa od dłuższego czasu zdra 
dzała obławy choroby nerwowej. Ostat- 
nio nawet stan jej tak się pogorszył, iż 
zrozpaczony mąż zmuszony był umie- 
Ścić ją w zakładzie dla umysłowo-cho- 
rych. 

Po kilku miesiącach Stępieniowa DO- 
wróciła do domu. Była zupełnie spokoj- 


Sąsiedzi usłyszeli, charczenie Stępie- jna i zdawałoby się, iż choroba całkowi- 


niowej, poczem wyważyli. drzwi. 


ności, zupełnie niezależnej od nieszczę- 
śliwej kobiety, obawiała się Stępienio- 
wa tak bardzo, iż wolała śmierć niż nie- 
uleczalną i niebezpieczną dla otoczenia 
chorobę. 

Wczoraj, w czasie samotności doszła 
do wniosku, że nerwy, które ostatnio od 
mawiały jej l yaik araa długo nie 
wytrzymają. Stępieniowa, jak często 
mawiała, nie chciała być ciężarem! dla 
męża i wolała uwolnić go odsiebie. 
Czuła, że zupełnie normalną nigdy już 
nie będzie. 

Rozpaczliwy czyn młodej kobiety, 
miłej, dobrej i bardzo lubianej sąsiadki, 
wywołał wielkie poruszenie i przyśnę- 


Na |cie minęła. Stan podniecenia ' powrócił:|bienie w: całej: okolicy, 


łóżku, w kałuży krwi, spoczywała de- ljednak przed kilku dniami. Niepoczytal-'-* 


L p a o m z, iii 


Kilkaset osób porwało ja zmieszka-| ją 


wzburzony tłurń usiłował dokonać sa«| gdzie usiłowało spalić ją na stosie. — 


Szczegóły tej sprawy są następu- 


ce: 
Przed kilku miesiącami uległa za- 
truciu pewna rodzina w miasteczku. — 
Pięć osób zmarło wkrótce. Policja are 
sztowałą służącą, która była wł 
córką Marii Valles. Została ona oskar- 
żona o trucicięlstwo. Aresztowaną prze 
wieziono do więzienia w Lerida. 
Przed kilku dniami w czasie ponow- 
nego przesłuchania przez sędziego śled- 
czego, aresztowana przyznała się, że 
rzeczywiście zatruła pożywienie, a u* 
czyniła te na skutek polecenia swojej 
matki, która chciała zawładnać małąt- 
kiem zatrutych przez siebie ofiar. 
Gdy wiadomość o tem zeznaniu do- 
tarła do Granja de Escarpe. wzburzo- 
ny tłum postanowił dokonać na Marji 
Valles samosądu. Mimo sprzeciwów 
burmistrza, ułożono stos drzewa, na któ 
rym miano spalić Marię Valles. Zaalar- 
mowara z sąsiedniego miasta policją 
przybyła w ostatniej niemal chwili i 
wyrwała ofiarę z rąk rozszalałego tłu* 
mt. Marię Valles umieszczono w więe 
zienin. 
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Alkohol zawinił... 


Niefortunna wyprawa nocna 
do narzeczonej 


Łódź, 15 czerwca. 

„ (gr) Wacławowi Kamińskiemu (An 
drzeja 15), 49-letniemu wdowcowi, ni- 
gdyby; na myśl nie przyszło, aby późną 
nocą złożyć wizytę swej obecnej narze- 
czonej, zamieszkałej przy ul. Gdańskiej 
nr, 90. Wine w tym wypadku ponosi.» 
alkahol. | 

Kamiński przebrał w dniu wczoraj- 
szym miarkę i stracił zupełnie rachubę 
czasu, Kiedy w nocy począł dobijać się 
do drzwi swej ukochanej, wybiegł z są- 
siendiego mieszkania jakiś mężczyzna i 
nie pytając, jaki był cel odwiedzin 
mińskiego — uderzył go kilkakrotnie ja- 
kiemś tępem narzędziem w głowę. 

Kamiński padł na podłogę. Wezwa- 
no do pobitego pogotowie miejskie. Dy 
żurny lekarz opatrzył=sanifego- na miej: 
SCU: 


Powódź w Ameryce - 
spowodowała straty w wysokości 
2 milj. dolarów 
Nówy Jork, 15 czerwca. (PAT). 
Powódź w Ovaldo (w stanie Texas) 


spowodowała straty; wynoszące z górą 
2 miliony: dolarów, 
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Tresowany got 


Rasowy samiec „uprow 
je w darze 


E 


Z ogrodu zoologicznego w Madrycie 
glnęły systematycznie od pewnego cza- 
su rasowe gołębie. Ogólne zdziwienie 
dozorców budził fakt, że znikały wy» 
łącznie samice, Dziwna ta kradzież 

„trwała blisko rok czasu i kto wie, czy 
zarząd ogrodu wpadłby na oryginalnego 
złodzieja, gdyby mu nie przyszedł z po- 
mocą przypadek, 

Jak się okazało niezwykłym amato- 
rem gołębi był mł 18-letni syn po 
ważanego w Madrycie notarjusza, któ- 
ry dokonywał kradzieży nie w celach 
zysku, lecz jak później zeznał, z zami» 

- towania do tych ślicznych ptaków. Mie- 
szkał on w pobliżu ogrodu zoologiczne- 
go i śnieżno białe gołębie, obserwowane 
przezeń zdaleka, stały się z biegiem 
czasu przedmiotem jego marzeń. 

Młodzieniec kupił pięknego gołębia- 
samica i wytresowawszy go odpowied- 
nio puścił na wolność. Rasowy ptak, 
kierując się instynktem, udawał się zas 
zwyczaj do nieopodal leżącego ogrodu 
zoologicznego, skąd dochodziło go słod« 
kie gruchanie głębic. Po pewnym cza- 
sie wrócił do swego prawego właści- 
ciela w towarzystwie przyjaciółki, Wi- 
dząc, że przewidywania jego zaczynają 


rano i wieczorem wydoby walo się głoś- 
ne gruchanie, nie pozwalając ludziom ko 
rzystać należycie z zasłużonego dpo- 
czynku. Zaczęto się zastanawiać, w ja= 
ki sposób syn notarjusza stał się właście 


uważono pewnego dnia ogłoszenie za- 
rządu ogrodu zoologicznego, obiecują- 
cego nagrodę za wykrycie sprawcy sy- 
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AB A ludzka nie ma granic, 
Taa Y nie gdy się jest bezrobotnym. 
Dowiódł tego pewien Anglik, który w 
niezwykły sposób zarąbia na utrzymanie 

Jak wiadomo, w Wielkiej Brytaniji 


„średnictwem prasy 


cka. Skorzystał z tego Harry Twood, 
zredukowany urzędnik towarzystwa u- 
bezpieczeń w Londynie, i przeczytawszy 
pewnego dnia tego rodzaju ogłoszenie 
wysłał list bezpośrednio zaadresowany 
Ba urzeczywistniać, niezwykły złodziej anA nia państwa X. Brzimia! n 
jął od tego czasu wypuszczać codzier= - < u 
nie o świcle swego samca, który muj, Progie dziecko! Aczkolwiek nie znam 
stale sprowadzał samiczkę. W ten spa. |(volch rodziców, ani ciebie, pragnę cl mi 
sób po upływie roku był on w posiada. j19 to złożyć serdeczne życzenia. Niech 
niu 360 wspaniałych, rasowych gołębi, |° 5/9 życie ułoży. iaknajlepiej. 
A X r >f Przysyłami cl razem z życzeniami dro 
Tymczasem dozorcy madryckiego 
Zoó roztoczyl czujną obserwację nad 
codziennymi gośćmi ogrodu. Nie dało 
„to jednak żadnych pozytywnych rezul- 
tatów. Ptaki ginęły w dalszym ciągu. 
Nikt bowiem nie przypusztzał, że nie 
sawidnyswogrumcie.rzeczy gołąkeko prze- 
latujący codziennis o świcie był przy- 
rsyną- tajemniczego znikania ptdków. 
Od pewnego czasu m':szkańcy do- 
mu, w którym mieszkał wraz z rodzi- 
cami amator cudzych tołębi zauważył, li czytał bez błędów w wieku lat trzech, 
że ten dobudowuje co pare tygodni no-, zaś w zaj cztery lata rozwiązywał naj- 
„we gołębniki. W końcu cały dach do=| trudnie 
i mu był zastawiony klatkami, z których skonale opanował początki nauki o cia- 
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Amerykę pasjonuje od kilku tygodni 
mały siedmioletni chłopczyk, który /ząc 
sługuje naprawdę 

iejszego dziecka dzisiejszych czasów, 

Chłopczyk ten, mając ośmnaście mie- 
sięcy, mówił już zupełnie biegle, Pisał 
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Prymkiwania skarbów przed. spaleniem. zwłok 


Niezwykła kontrola trumny, w której spoczywały szczątki 
ofiary katastrofy 


- (z) W połowie marca r. b. zginął w I trumny, w której leżała zmarła. P. Re- 
strasznej katastrofie samolotowej w |nard leżała w białej sukni z czerwonym 
„Afryce francuski generał « gubernator |paskiem, lecz nie miała na sobie żadnej 
Edward Renard i jego żona. biżuterii. Lekarz sądowy i sędzia śled- 
W wilję Wielkiej Nocy caly Paryż |czy, obaj w gumowych rękawiczkach, 
_ odprowadzał na cmentarz Pere Lechaise [przeszukali dokładnie trumnę, lecz i w 
_ Ciała ofiar katastrofy, które spalone zo» |niej nic nie znaleźli. 
stały w krematorium tamtejszego cmen- Dopiero wówczas ciało zmarłej Z0- 
; tarza. stało wydane do spalenia. 

Przed dokonaniem tego smutnego ob-| Obecnie cała biżuterja, podobnie jak 
rzędu odbyła się przykra formalność 
otwarcia trumny ze zwłokami pani Re- 
nard w celu stwierdzenia, czy na ciele 

. zmarłej wzgl. w trumnie niema którego- 

"kolwiek z pięknych okazów biżuterii, 

- której p. Renard, Jako córka znanego jiis 
bilera paryskiego, posiadała bardzo 
wiele. 

Biżuterja zmarłej oszacowana zosta- 
ła na znaczną kwotę. Same tylko dwa 

` sznury najrzadszych pereł stanowiły 
wartość 5 miljonów franków. Prócz tego 
p. Renard posładała dużo brylantów, ru- 

- binów, szmaragdów I Innych kamieni 
szlachetnych, których kolekcja wzbu- 
kra wśród znawców zasłużony po- 
ziw. 
~ Po tragicznej śmierci małż. Renard, 
wykonawcy ich ostatniej woli mieli nie- 
łatwe zadanie zebrania w jednem miej- 
scu całej kolekcji. Jak się bowiem oka- 
zało, p. Renard przechówywała swe 
kosztowności w różnych miejscach. Tak 
naprz. oba cenne sznury pereł, które 
rzekomo zaginęły w katastrofie, zostały 
po paru dniach odnalezione w jednym z 
banków francuskich. 

Towarzystwo asekuracyjne i notar- 
jusz pp. Renard otrzymali w związku z 
przeprowadzeniem formalności spadko- 
wych zezwolenie na przeszukanie zwłok 


cytacyjnych i w najbliższym czasie od- 
będzie się ich sprzedaż. 


(sb) W Chinach trwała ostatnio nie= 
zwykła „wojna“. Oto generał Czang- 
Kaj-Szek wydał zakaz«. ondulowania so 
blebie włosów. Rozporządzenie swe u- 
zasadnił on tem, że „Nowe Chiny“ mu- 
szą hołdować zasadcra i ideo!ogji chiń- 
skiej bez zdemoralizowanych zsycza- 
jów zagranicy. Przedewszystkiem odno- 
si się to do niewiast, które pod wzzle- 
dem „moralnym“ upadły znacznię, allo 
wiem ordulują sobie włosy. 


Fakt ten powoduje, że niewiasty spo- 
dzają całe godziny w salonach piękności, 
gdzie za wysokiem wynagrodzeniem Ka- 

Jżą sobie robić wodną, suchą lub wieczną 
ondulację, podczas gdy czas ten mogly- 
by zużytkować bardziej racjonalnie. By 


adzał" sy tematycznie z ogrodu zoologi 
Alden amatorowi pije |piakójł s 
Genjalny trick syna notarjusza madryckiego 


cielem tak wielkiej ilości ptaków. aż za- | 


Zasypują listami noworodków 


Oryginalny sposób zarobkowania zredukowanego urzędnika 


istnieje prastary zwyczaj, że rodzice dzie lbnemi literami post scriptum 
la się ze znajomymi i przyjaciółmi za po |ców, 

radosną nowiną o|żna wykupić uporne, określając jedno 
|przyjściu na świat ich pierwszego dzie-lcześnie wyso 


capu upominek, 


| ., Siedmiole 


na miano, najgenjał: 


sze zadania arytmetyczne i do- | 
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„Wojna“ o ondulowane włosy 
Jak władze chińskie walczą z 
w płci pięknej 


Sir om ioy) E GEE os5 mam 
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b spólnikiem złodzi 


nagi «| KA, 
cznego gołębice i składał 


= $ 
stematycznego znikanła gołębi, Pod 
rzenia zakomunikowano władzom i po 
paru godzinach przeprowadzono rewi- 
zię w liczny sh goiębnikach amatora cu- 
dzej własności. zr, | 
ate gruchające towarzystwo prze- 
niesiono spowrotem do Zoo, zaś nie- 
zwykłego złodzioja pociąznięto do od- 
powiedzialności sądowel. ; 
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bry upominek, który rodzice twoi zechcą 
wykupić na poczcie. gda | gu: mas 
leńki. Ściskam cię. Twój wierny przyla- 
M dopisał | tny adresat dro- 
a DO S rytny a esat ( 

Spit n do rodzi 


w jakim urzędzie pocztowym mo- 


ość sumy owego pre- 
zentu. | : 

Zupełnie zrozumiałe, że młodzi rodzi 
ce, wzruszeni niezwykłą serdecznością 
listu do ich pociechy, bez zastanowienia 
inek, chowając go, by 
iprzy każdej wś piii kawa? e" 

-Twood, widząc, że niezwykły jego po 

ysł przyniósł wcale niezły rezultat, 

syła obecnie każdego dnia olbrzymie 
ilości podobnych listów, zarabiając bar- 


"dzo dobrze na próżności rodzicielskiej. 


Najgenia niejsze dziecko w historji Świata 


Mozart w 3 roku życia zastynąt tako wirtuoz | kompozytor 


lech niebieskich. . ' a 
i ten ieńomien e 
ale „kiika języków, świetnie orjentuje się 
(W historji powszechnej i jest doskonale 
obznajtałony z botaniką, zoołogją i geo- 
śraiją, Pozatem zdradza on wybitny ta 
lent do malarstwa i zupełnie niedziecin- 
ne zainteresowanie do matematyki, t 
Pisma amerykańskie interesują się 
„ogromnie tym ledwie do ziemi osłym| 
|genjalnym bębnem, przypominając przy 
'tej sposobności szereg innych równie ge 
|njalnych malców. Jeden z nich, nicjaki 
Krystjan Heinecken, urodził się w Da* 
inji w roku 1721, Kiedy miał si aście 
miesięcy znał na pamięć wszystkie naj- 
ważniejsze daty z historji powszechnej i 
ojczystego kraju, Mając niespełne trzy 
iata czytał z największą łatwością nau- 
kowe dzieła w języku łacińskim, zaś 
sztuką liczenia wprawiał w niezwykły 
podziw najlepszych ówczesnych mate- 
matyków. 
| Najbardziej sławnym ze 
Hięsiiaycu dzieci był 
i oligang Amadeusz Mozart, Jako sy 
jletni chłopczyk zachwycał wszystkie 
'swóją genjalną grą na fortepianie. Kie- 


wszystkich 


inny majątek małż. Renard, wystawiona dy miał pięć lat grał na trzech  instru-, 
zostaał na widok publiczny w salach li- mentach, a w wieku lat trzynastu zy- sokość płacy nic Panu poradzić nie mogę, chó- 


Eni obec- eby 


bezwątpienia 


~e 


wierszy. Musiałby Pan dużo pracować, ażeby 
dojść do możliwych rezultatów. 

ZAKOCHANA ELZA Z SOSNOWCA, Brak 
listów o niczem nie świadczy, tembardziej, że i 
przedtem zdarzało się to samo, a znajomy Pani 
jednak do Niej przyjeżdżał 1 o Niej nie zapomi- 
mał, Ponieważ mam jednak wrażenie, że ta od- 
powiedź jest nieaktualna, albowiem napewno wi- 
dzieliście się i zdążyli porozumieć w okresie Zie« 
lonych świąt, wobec zego poczekam na list od 
, który mi z radością zakomunikuje o tem, 
emo powodu do żmartwień, Dobrze, zako» 

?.. f y - 

„NIEPEWNY 37” W KRYNICY, Naturalnie, 
że może istnieć ide bezinteresowna í pozba* 
wlona erotyzmu przyjaść pomiędzy kobietą, a 
mężczyzną, ale w Pana sytuacji nie radziłebym 
tego rodzaju przyjaźni szukać, nawet wyłącznie 
na drodze korespondencyjnej, wiem nigdy 
nie można przewidzieć co się z tego pączka 
przyjaźni rozwinie 1 jaka kolczasta róża się naro* 
dzi. Naogół przyjaźń idealna pomiędzy mężczy” 
zną i kobietą nie jest spotykana często i powsta- 
je sama z siebie, W chwil gdy się tej przyjaźni 
szuka, podejrzewać móżna, że szuka się czegoś 
więcej z czego człowiek niezawsze zdaje sobie 
sprawę i, że na przyjaźni się mie kończy, Nara- 
zie korespondowanie z mądrą kobietą nazywa 
Pan do korespondencji i przyjaźni kobiety, a nie 
jest, W chwili jednak gdy e dąży 
Pan do korespondencja i przyjaźni kobiety, a nie 
mężczyzny, świadczy to o pewnej, niepokojącej 
tęsknocie do ponownego przeżycia wzruszeń mi- 
łosnych, Tego Panu mię wolno, albowiem jest 
Pan człowiekiem żonatym i mógłby Pan złamać 
życie z. swoje i m. sp osoby, tej, któ- 
ra o wyłącznie z czasem zaofia- 
rowałaby również serce, Pan Tal dzenie w wie- 
ku przejściowym, najniebezpieczniejszym dla męż 
czyzny i powinien Pan sam hamować swoje za- 
pędy, a nie jeszcze dobrowolnie narażać się na 
pokusy, Taka korespondencja bowiem z niezna- 
ną przyjaciółką byłaby tylko pokusą do tego, 
r później poznać osobiście osobę, która nam 


ofiaruje . tyle serdeczności, Pozą tem znane są 
wypndki, że zakochać się można w kimś narazie 
w listach, w sposobie rozumowania i pojmowania 
pewnych zjawisk, Gdyby Pan był człowiekiem 
wolnym I mógł rozporządzać swojem życiem tak, 
jak Pan tego pragnie, gdyby Pan mógł poślubić 
tę duchową przyjaciółkę w wypadku gdyby ona 
zakochała się w Panu — wówczas sprawa byłaby 
w zupełnym porządku i miałby Pan prawo szu- 
kać miłości pod pokrywką przyjaźni z czego Pan 
sam nie zdaje sobie sprawy, 

Pozatem, mimo wszystko krzywdziłby Pan żo- 
nę również nawet w wypadku idealnej przyjaźni, 
albowiem małżeństwo opiera się nietylko na zbli- 
żeniu flzycznem, ale i wspólnocie duchowej tak, 
że Pana właściwą przyjaciółką powinna być Je- 
go żona. Jeżeli odbierze jej Pan przyjaźń — 
skrzywdzi ją Pan bardziej niż Pan może sobie 
wyobrażać, Niech Pan, powtarzam to raz je- 
szcze nie naraża się dobrowolnie na pokusy | nie 


| komplikuje sobie i tak trudnego życia na tym 


padole, 

„JESIENNA RÓŻA” W KRAKOWIE ma list 
do odebrania w redakcji „I, Expressu", List zo- 
stanie przesłany po nadesłaniu adresu i znaczka 
pocztowego na przesyłkę, 

„OSAMOTNIONY Z. K” W ŁODZI, Na wy- > 


|skał sobie sławę, jako genjalny wirtuoz ciaż jasnem jest, że szef Pana chce wykorzystać 


i kompozytor. 


demoralizacją przedstawicielek 


rzy będą ondulować włosy jak I dla ich 
klilentek, 

Zakaz ten wywołał jednak niespo- 
dziewany rezultat. Niewiasty, którym 
ondulowane włosy przypadły do gustu— 
nie chciały zrezygnować z tej ozdoby. 
Rozpoczęła się długotrwała i przykra 
wojna. Piękne chinki nie chciały w ża- 
den sposób zrezygnować z ondulacji, tak, 
że w końcu władze musiały ustąpić. Za- 


kaz trzeba było jednak przeprowadzić, | 
Chińczycy postanowili więc podstę-- 


pem przeprowadzić to, czego nie można 
było osiągnąć nakazem. Zniesiono więc 
rozporządzenie o zakazie ondulowania 
włosów, jednocześnie jednak poczęto gło 
sić w prasie, że „nie wypada“, by szanu- 


temu zapobiec ustanowione zostały wy- |jąca się niewiasta ł w dodatku „patriots niemoralne. 
sokie kary zarówno dla fryzjerów „któ- ka' nosiła ondulowane włosy, Tylko ko» osiągnęły swój cel. 


sytuację Í dlatego płaci Panu znacznie mniej, ani- 
żeli poprzednikowi na tem samem stanowisku. 
Co się zaś tyczy pracy przez 13 godzin dziennie 
— to Jest to jawne nadużycie, za które grozi sa- 
rowa kara, Ma Pan pelne prawo udać się do ln- 
spektora Pracy i zemeldować o zmusraniu Pana 
do pracy w ciągu 13 godzin na dobę, Inspektor, 
po przeprowadzonem dochodzeniu, ukarze wła- 
ściciela firmy, który w ten sposób omija ustawę 
o czasie pracy, Praca winna bowiem trwać je- 
dynie 8 godzin dziennie i czas ten jest wyraźnie 
zastrzeżony ustawą, 


biety niemoralne mogą hołdować takiej 
modzie. 

Trick udał się. Dziś niema zakazu on- 
dulowania włosów, ale Chinki i tak nie 
chodzą do fryzjerów, będąc przekonane, 
że ondulowane włosy są rzeczywiście 
Tak więc władze chińskie 
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Upojna noc w Radzie Miejskiej 
Podczas obrad rzucają krzesłami, a obrado- 
wać chcą, gdy nikogo niema... 


Niespodziewana wizyta w Domu Nocięgowym im. Romana Dmowskiego 


miałem, a to tamto. Zaraz machnie co i 
jak i dobra... f 

— Jak przyjdzie dobra odpowiedź, to 
ją w ramkę oprawimy,. 


Łódź, 15 czerwca. | stępuje nazwisko żony jednego z panów|lecz wysłali również do pana ministra 
IW łódzkiej Radze Miejskiej wszyst-| radnych. — Czy mogłabym poprosić do| spraw wewnętrznych, Zyndram-Kościał- 
ko dzieje się na opak: — najciekawsze | aparatu mego małżonka?... kowskiego depeszę z opłaconą odpowie- 
sensacje nastąpiły onegdaj nie podczas tej chwileczce.. — odpowiada | dzią oraz adnotacją, że depesza musi być kę o 
obrad, lecz po zamknięciu posiedzenia, | woźny. — Zaraz go poproszę... doręczona w nocy. W depeszy tej mowa) — Można i tak... 
gdy na sali pozostali tylko radni z Obo- Po trzech minutach, woźny melduje | była o tem, że Obóz Narodowy, pała W miarę upływu czasu, RR 
zu Narodowego, chcąc zamanifestować | przez telefon: dziką chęcią najcięższej pracy dla dobra wanie rośnie. Kilku bardziej nerwowye 
swą gotowość do „pracy“... Podczas ob- Pan radny nie może, niestety,; miasta, że hamulcem tej pożytęcznej spaceruje niespokojnie między Sieg 
rad rzucają krzesłami, a obradować chcą | dojść do aparatu, bo... śpi.. '|działalności radnych narodowych jest mi. Na odgłos kroków, na schodac 
wtedy, gdy nikogo niema.. Śpi?ł.. A to leńl... Mnie już kilka| komisarz Wojewódzki i wobec tego, wszyscy wstrzymują oddech. 
razy mówiono, że on stale śpi na posie-| frakcja narodowa czeką w gmachu Ra- Nagle o godzinie czwartej nad ranem 
Niespokojne duchy... dzeniach, ale nie chciałam wierzyć!... dy na odpowiedź: — co robić?... | otwierają się drzwi i na progu staje upra- 
Gmach Rady Miejskiej przy ulicy Po- 


Dwaj radni udali się na pocztę, by gniona postać urzędnika pocztowego w 
morskiej przechodził już różne koleje lo- Odpowiedź była! 


wszej minut piętnaście w nocy. Po upły- — Telegram. — melduje urzędnik, 


wysłać depeszę. Było to o godzinie pier- bronzowym mundurze. 
B= 


Przed wojną mieściło się tam żeńskie 


Uczenice w mundurkach 


wyprawiały w klasach dzikie harce pod» 
czas przerw, przewracając ławki, wybi- 
iając szyby i obrzucając się nawzajem co 
Rada Miejska, 
późniejsza właścicielka gmachu, zamało 
widać wietrzyła te sale, skoro duch prze 
kory sztubackiej i żakowskich bijatyk, 


grubszemi  „knypami”, 


pozostał w nich do dnia dzisiejszego. 
W gmachu tym mieściła się więc naj- 
pierw szkoła, 


potem Rada Miejska, a 
ostatnio, zainstalował się tam Dom Noc- 


godzinie wpół do czwartej, na sa- 


li zrobiło się chłodno. Zziębnięci ps 


wie radni poczuli głód. Ale bufet był już 
zamknięty, Co robić?.. Zimno, głodno, 
chłodno... W niejednym, rozsądniejszym 
umyśle rodzi się pytanie: 


wie pół godzinyę radni wrócili: 

— Wysłaliśmy... 

Wśród radnych narodowych podnie- 
cenie... 


— Poco to wszystko?... Co przyjdzie | li nie odpowie, to komu co do tego?,., 


lz tego robotnikowi łódzkiemu, że my się! 


tu nie wysypiamy?... 


Kilku nie wytrzymało i położyło się ; wiada jeden z radnych. — Nie może zlek! 
na pulpitach. Inni drzemali w leżącej po; 


zycji gdzie mogli... 
Przed gmachem Rady zatrzymuje się 


dziennikarz. Policja nie chce go wpuścić! 


Padają różne uwagi. 


Czy pan minister odpowie, czy 
| nie?.., A jeżeli odpowie, to co?... A jeże- 


jmując depeszę z torby, ~ 
| wyi ee g o Wiwatl.. Jest odpor 
wiedź!... Dawaj panl.. Uspokójcie się!... 
Zaraz!... Poczekajciel... Przeczytam głoś 
| no... Zaraz, zaraz.,, 

Drżące ręce rozwijają pożółkły pa- 
pier z pospiesznym nadrukiem, Wśród 
ogólnej ciszy, uroczysty głos odczytuje 


— Ja uważam, że odpowie... — po-! powoli treść otrzymanej depeszy: 


ceważyć pytania całej frakcji... 


— Ale czy go obudzą?,. — wątpi, watel miasta 


drugi. 
— Muszą obudzićl.... Jak służąca do- 


— „ldźcie już lulać stop 0- 
wiej dla was stop i dla miasta stop oby- 
Łodzi stop. 

Cisza. Potem znowu cisza. Potem je- 
szcze raz cisza. Potem w końcu sali, roz 


stanie telegram, to napewne obudzi, ! lega się piskliwy śmieszek. 

zresztą dzwonek listonosza przy — Qj, nie mośgę!.,. Oj, już nie nosal, 
drzwiach, już pewnie obudzi ministra. | A to nas nabralif„. Ktoś z Łodzi wysłał 
Tak... — potwierdza drugi. — I to; ten telegram... 

było dobre z tą opłaconą odpowiedzią... W pół godziny potem, urzędowo za- 
Żeby taki minister nie miał potem wy-| wiadomiono panów radnych, że ich de- 
kretów, a to drobnych na odpowiedź niej pesza, wysłana w nocy, mimo adnotacji, 
cze możność beztroskiego spędzenia no- nie będzie mogła być doręczona w 


cy w ciasnem kółku, ciasnych głów. Za- G ma na loterji należy tylko u NOCY... 
miast prezwidzianego na porządłk dziew) | rac - AJ 


"nym głosowania „en PS BYCIE AO MI ĘDZ Y R Z E Ç KI E G © i „Człowiek-<mucha* 


"wy rodzaj głosowania „en | 
będzie się dziś i jutro popisy- 


Ale oto widzi wychodzącego z gmachu 
swego kolegę. Więc podchodzi doń i 
pyta: 
— No, jak tam?... Co słychać... i 
— Ano nic.. Frakcja Narodowa leży. 
Jak wiadomo, radni narodowi nie 
ograniczyli się do bezczynneśo leżenia, 


legowy im. Romana Dmowskiego. 


Prosimy o łóżeczka! 


Radni miasta Łodzi korzystają z wie- 
lu przywilejów, ostatnio zaś oprócz bez- 
płatnej herbaty w bufecie, uzyskali jesz- 


Wobec tego, przyszły porządek dzienny 
posiedzenia Rady Miejskiej wyglądać 


kk następująco: 


Sprawa pożyczki inwestycyjnej w 
postaci 35 łóżek polowych, ewentualnie 


zwykłych, z drucianemi materacami. 


| Zamiana podziału sali z lewicy i 
prawicy na męską i damską, celem unik 


wspólnej sypialni. 
Powiększenie umywalni. 


nięcia 
i 
4 


Przygoda z małżonką p. radnego 
Opowiadają, że onegdaj, o trzeciej w 
ym z gabinetów w gmachu 


nocy, w jedn 


niewiastą, wywiązała się następująca, 
charakterystyczna rozmowa: 
— Hallo!,,. Czy to Rada Miejska?... 
— Tak jest.. — odpowiada wożny. 
— Kto przy aparacie?.., 
— Woźny: 


— Aha... Tu mówi Iksińska.. — na- 


Po posiedzeniu, próbna kilkugo- 
dzinną drzemka na laurach (przez sieja 


wał w Łodzi 


PIORTKOWSKA G1, tel. 168-23 W sobotę, dnia 15 czerwca r. b. o 


SPIES 


LOS 


do najszczęśliwszej kolektury 


MIĘDZYRZECKIEGO 


tam stale padają 


Martwe dziec 


Potworne odkrycie 
Łódź, 15 czerwca. 


większe wygrane 


fo w szmatach 


na ul. Legjonów 67 
oględzinach komisji, przewieżiono je do 


„Jedn (gr) W dniu wczorajszym dokonano prosektorjum miejskiego, gdzie zostanie 
Rady Miejskiej, zaterkotał telefon, Woż-| potwornego odkrycia na niezabudowa- |dokonana sekcja. 
ny zdjął słuchawkę. Między nim, a jakąś: nym placu przy ul. Legjonów 67. 


arazie nie zostało ustalone jaka by- 


Jeden z przechodniów zauważył ia-jła bezpośrednia przyczyna śmierci dzie- 
kieś zawiniątko, leżące na Środku pola.jcka, w każdym razie jest rzeczą pew- 
Kiedy począł je rozwijać, spostrzegł z|ną, iż maleństwo zmarło gwałtowną 
przerażeniem, iż w szmatach znajdowa* | śmiercią. 


ło się martwe dziecko, liczące około 


roku. 


Zwłoki zabezpięczono na miejscu i po 


Policja prowadzi intensywne docho- 
dzenie. 


Kiebywały rekora Ostatnie dni pobytu Cyrku „Arena“ w Łodzi 


osiągnęła KOLEKTURA 
ST. BUJĄLSKIEGO 
RZGOWSKA 117, TEL. 193-42 
Wypłaciła w s2-ej lot. swoim graczom 


zi. 300.000 


Poleca nadal szczęśliwe losy 
Ciągnienie już 19 czerwca, 


WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA RIOK-u 
IM. ST. ŻEROMSKIEGO. 

Sekcją Krajoznawcza Robotniczego Instytu- 
tu Oświaty i Kultury im. Stefana Żęromskiego 
— Oddział w Łodzi urządza w dniu 20 czerwca 
r. b, wycieczkę jednodniową samochodami do 
Tomaszowa-Mazowieckicgo i Spały. 

Uczestnicy zwiedzą: Źródła Błękitne, zabyt- 
ki m. Tomaszowa-Maz, i Spały. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, pro- 
simy o wcześniejsze uskułecznianię zapisów: 


Zapisy przyjmuje kierownik biura ob. Bryl- d 


ski Ksewary w sekretariacie RIAK-u im. St. 
Żeromskiego, ul. Przejazd 40, I wejście, Il pie- 
tro, — 


Kapryśna publiczność łódzka, którą 
trudno czemś zadziwić, tym razem jest 
olśniona nowem widowiskiem. 

Bo i naprawdę program teraźniel- 
szy jest jakby rewią pod znakiem „nai*, 
Najlepszy prosram to mało, śmiało mo- 
żha powiedzieć, najlepszy program jaki 
widzieliśmy w ciągu ostatnich kilkudzie 
sięciu lat. 

Pierwsza część, składająca się z po- 
pisów na arenie, nie jest tylko wstaw” 
ką dla przedłużenia programu przed 
właściwym „gwoździem“, lecz już sa- 
ma może wystarczyć za pierwszorzęd- 
ne widowisko. 

Doskonała tresura koni, zupełnie in- 
nego rodzaju, aniżeli widzieliśmy w p^- 
przednim programie, bardzo urozmaico” 
na tresura koni, komiczna zebra. dosko- 
nały duet powietrzny, świetni akroba- 
ci parterowi stanowią cześć tvlko tego 
epokowego widowiska „Cyrk pod wo= 


W drugiej części programu widownia j$ 
st wprost olśniona przepychem wy- 4 


stawy, grą świateł różnobarwnych ko- 
lorów: Wodospady tworzą w ciągu 3 
minut olbrzymie jezioro na arenie, na 
którem widzimy piękne nurkuiace nim- 
fy, biało śnieżne łabędzie, weneckie gon 
dole i mnóstwo innych cudów jak w baj 
ce z 1000 i jednej nocv. 

Zbytecznie o tem mówić, to trzeba 
wszystko zabaczyć, a można ta zoba- 
czyć tylko jeszcze w ciagu kilku dni w 
cyrku „Arena“, 


Kolektura Nr. 100 
St. Radelickiego 


Warszawa 


poleca swoje szczęśliwe losy. 
Oddział w Łodzi 
Andrzeja Nr. 2, tel. 112-98 
„PROMIEŃ 
Ciągnienie I-szej klasy już 19 czerwca. 


godz, 8-ej wieczorem, w niedzielę, dnia 
16 czerwca © godz. l-ej w południe i 
8-ej wieczorem będzie się popisywał 
słynny w całej Polsce i zagranicą jedy- 
ny polski akrobata „Człowiek-Mucha", 
iktóry wykona swoje szalone popisy a- 
|krobatyczne, przy ul. Gen. Br. Pierac- 
kiego dawniej Ewangelicka na domu 

E7. 

„Człowiek-Mucha* wykona chodze- 
nie po prostopadłej ścianie i parape- 
tach 3-piętrowej kamienicy, wykona ca- 
ły szereg akrobacji na drabinie i trape- 
zie nad przepaścią dachu oraz zejście 
spowrotem tą samą drogą. 

Występy „Człowieka-Muchy' odbę- 
dą się przy świetle reflektorów i dźwię- 
kach orkiestry. 

Bilety wstępu dla osób dorosłych 25 
groszy, dla dzieci i iniodziczy oraz bez- 


Irobotnych za okazaniem legitymacji 


10 gr. 
> - — m — 
DZIŚ ZMIANA PROGRAMU w „TABARINIE". 

W dniu dzisiejszym w lokalu „Tabarin na- 
stąpi zmiana programu przy dotychczasowej 0b- 
sadzie sił artystycznych. 

Program ten zapowiada się bardzo dobrze, 
gdyż zawiera cały szereg numerów atrakcyjnych 
| postawionych na wysokim poziomie artystycz- 
nym. I tak zobaczymy dziś Bertę Miller, która 
swą brawurową jazdą na wrotkach oczarowała 
naszą publiczność i zyskała sobie wielką popu- 
lainość. Berta Miller, występująca w znanem 
trio „Splendid“, zademonstruje dziś niewidziane 
dotąd ewolucje, które wykona ze swymi part- 
nerami. 

ozałem ujrzymy tancerki: Krystynę Valdi, 
Tusię Nuari oraz Daltumanównę, I one przygo- 
towały cały szereg nowych numerów, 

Niewątpliwie w lokalu „Tabarin” zśromadzi 
się dzisiaj liczna publiczność, gdyż, pomijając 
już dobry program, wszyscy mają dziś dużo czą* 
su, bo jutro jest niedziela, dzień wolny od zajęć 
i można do | wrócić później, 

Tak jak codziennie, w dniu dzisiejszym od- 
będzie się o godz. 5.15 po poł. fajf z programem 
artystycznym, a wieczorem dancing. 


Łódź, 15 czerwca. 

(gr) Wczoraj w nocy, po przedstawie 
niu w cyrku przy ul „Bandurskiego 
pchnięty został przez słonia pracownik 
żwierzyńca, Leon Falc, Poszkodowa- 
nemu udzielił pomocy lekarz pogotowia 
miejskiego. Fale odniósł poważne oka: 
leczenie ręki, 
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Są AR 15 czerwca 1935 r, 
27—12,03: Sygnał czasu z Warsz, Hejnał z Kra- 
kowa, 12.93—1205: Wiadomości eoero 
12.051215: Dziennik południowy, 12,15—13,00; 
Koncert dla naszych letnisk i uzdrowisk, 13.00 
—13,05: Dziennik południowy. 13,05—13. 
kiestra mandolinistów „Semre vivo” 
misja z Poznania). 13,30—14 30: Fragmenty upe- 
rowe (płyty). 14,.30—15.15; Nowości z płyt, 15,15 
—15.25: Przegląd giełdowy.. í l 
handel morski”, 130—1600: Teatr Wyobraźn 
nadaje słuchowisko dla dzieci p, t. „Młodszy ma- 
rynaiz" podług ` A, Marczyńskiego. (Transmisja 
ze Lwowa). 16.00—16.15: Skrzynka techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad technicz- 
4 nych udzieli red. Wacław Frenkiel, 
16.15—16.50: Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P, R, pod dyr, Z, Górzyńskiego. 
16.50—17,00: Codzienny odcinek prozy: „Ukra- 
.„_slefistwo morza” — Józefa Conrada, 
17.00—17:45; Koncert w wykonaniu orkiestry P. 
; R, podyr, St, Nawrota, 
17,45 — 18,00: Preludja Claude Debussy'ego — au- 
dycja 4-ta w wyk, Bolesława Woytowicza, 
18,00—18,10: Poradnik sportowy, 
198.10—18,15: Minuta poezji: Dwa «wiersze Lec- 
polda Staffa, 
18.15—18.30; „Cała Polska śpiewa” — pieśni w 
M arta chóru męskiego „Echo” pod dyr. 
allek-Walewskiego (tr. z Krakowa), 
18,20—18,49: Przegląd wydawnictw. — omówi 
Z Mię (ssj e Mościcki 
.30—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”, 
18,45—19.05: Utwory organowe (płyty). 
1209-3016 Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny 


19,15—19.30: Koncert reklamowy, 

19.30—19,50: „Nasze pieśni" — w wyk. Ameli 
Szlemińskiej. 

19,50—20.00: Pośadanka aktualna. 

20.00—20.10: Saint-Saens: Taniec szkieletów. 

20.10.—20,45; Koncert poznańskiego chóru kate- 
dralnego pod dyr. ks, Wacława Gieburow- 
skiego (tr. z Poznania), 

20.45—-20,55: Dziennik wieczorny, 

20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski”, 

21,00—21,30: Audycja dla Polaków zagranicą, 

21.30—22.,00; „Las w muzyce” — koncert w wy- 
konaniu orkiestry P. R, pod dyr. Józefa Ożi- 
mińskiego, 

220.00—2206: Wiadomości sport, ogólne 

22,76-—22.10: Wiadom, sportowe lokalne, 

22.10—22,30: Audycja muzyczno-słowna. 

22,.30—23.80: Mała orkiestra P, R, pod dyr, -Zdzi- 
sława Górzyńskiego, W przerwie o godzinie 
23,00 Wiadomości meteorologiczne dla 
komtnikacji lotniczej, 


ATDYCJE ZAGRANICZNE. 


OSLO. Koncert orkiestr. __ P 
BBI //„Orłów” op. Gr 
RADIO PARIS, „Orkiestra hawajska, _ 


BUKAFESZT,. Wieczór tan, 

BERLIN. Koncert symion, 

MCONĄCHJUM, „Powiew wiosny”, operetka 
według motywów Straussa i Reiterera, 


WagZunway amiee 


Dziś w nocy dyżur 
A Połasza 


(Plac Kościelny 10), aremzy 
romanes 12), E, Millera (Piotrkowska 46), M. 
psztajna (Piotrkowska 225), Goórczyckiego 
(Przejazd 59), G, Antoniewicza (Pabianicka 50), 


w 


— Napisał specjalnie dl 


cyz 


| 
| 


Lośniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia sie z ko- 
leżanką Reną Rudońską. 


maturę, 
medy- 


Odprowadziwszy ją potem do domu, 
zdobył się na odwazę, ażeby zapropono- 
wać jej pójście do kina. I był bardzo 
szczęśliwy, mogąc znowu z ukochaną 
dziewczyną przesiedzeć dwie godziny w 
mrocznej sali kino-teatru, czując przy 
sobie ciepło jej młodego ciała i oszała- 
miając się zapachami chypru, jakiemi 
przesycone było jej futerko. 

Dnie, jakie nastąpiły potem, należały 
do najszczęśliwszych w życiu Janusza. 

Prawda: że trochę mniej, niż dawniej 
pasionowały go książki i anatomiczne 
atlasy. Ale zato jakżeż cudowny sens 
wszechrzeczy znalazł w miłości. 

Nie zblazowany przełotnemi flirtamii, 
kochając poraz pierwszy w życiń — od- 
dał się namiętności swojej całą duszą. 

Odkrywał coraz więcej uroku w krót- 
kich uściśnięciach rąk, w przelotnych 
spojrzeniach, długich rozmowach o wszy- 
stkiem i o niczem, w włóczeniu się wspól- 
nie po zaśnieżonym parku — w niedomó- 
wieniach, w okłamywaniu samego siebie, 
w najzuchwalszych marzeniach—w tych 
wszystkich, czasem subtelnych, a cza- 
sem mocnych jak śmierć strofach, z ja- 


ago i 


15,25—15,30: „Nasz | 
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Wiecej niż miłość 


a „Expressu* Andrzej Żański — 
sj wia . 


; Łódź; 15 czerwca. 

(v) Onegdaj w nocy specialna komi- 
sja lustracyjna dokonała oględzin szere- 
gu piekarń łódzkich dla. zbadania czy 
wypiekane w nich pieczywo przygoto- 
wywane jest «tw warunkach odpowiada- 
jących wymogom higieny i czv. w pie- 
czywie zakupywanym przez ludność na 
szego miasta nie znajdują sie składaiki 
szkodliwe dla zdrowia. 

Komisja dokonała ©gledzin ośmiu 
piekarń, przyczem stwierdzono naogół 
ich zły stan sanitarny. Dzieże do wy- 
rabiania ciasta są brudne, w piekarniach 
urządzenia służące do utrzymywaria 
w higienie i czystości zarówno naczyń, 
jak i służące do częstego mycia rąk 
przez czeladników piekarskich, są z€- 
psute i nie funkcjonują. 

Mimo nakazu urządzania specjalnych 
szatni dla przechowywania odzieży 
pracowników, ubrania te wiszą na gwoź 
dziach w każdej niemal ubikacii i sty- 
kają się bezpośrednio albo z maką. albo 
z ciastem czekającem na wypiek. 

Właścicielóm  piekarń, w których 
stwierdzono zły stan sanitarny, spisa- 
no protokuły zaś stan higjenv trzeci 
piekarń był tak fatalny, że komisja u- 
znała za stosowne zamkrnać ie odrazu i 
opieczętować uniemożliwiając dalsze 
zatruwanie ludności brudnem i niechluj- 
nie produkowanem pieczywem, 


Centra:a szpiegowska 


Władze angielskie stwiedziły "szereg 
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A! i « 
dokumentów, dotyczących tajemnic-woj+ 
skowych. "Misję wyśledzenia organiza- 


RE ro 1 2-1 'a JEZ. F |. k ZL 
zmusiły władze do opieczętowania 3 zakładów 
Wskutek oszczędności na sprzątaczkach w pie- 

karniach narastają sterty błota i śmmieci ; 


ieży” naj ważniejszychę 
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W jednej z lustrowanych piekarń, 
podłoga į wszystkie Ściany aż ruszały 
się od karaluchów, prusaków i innych 
niesympatycznych owadów. 

*W pomieszczeniach piekarni znaj- 
dowała się brudna pościel, na której 
odpoczywali, podczas pracy, czelad- 
nicy. i 

W wyniku lustracji opieczetowano 
piekarnie Icka Wilnera przy ul. Pomot- 


skiej pod Nr. 3, Chaima Neufelda przy 


ul. Rybnej Nr. 21/23 i Leszka Tomcza- 
ka przy ul. Drewnowskiej Nr. 91. 

Na zły stan sanitarny wiekszości 
piekarń łódzkich wpływa przeważnie 
fakt, że piekarnie te mieszczą się w 107 


| kalach ciasiych i nieodpowednch. Wil-| 


|l goé uniemożliwia utrzymanie ścian w 
| należytej czystości i sprzyja množeniu 
i się robactwa. 


Pozatem właściciele piekarń konku- 
rują ze sobą i starają sie zatrudniać jak- 
„najmniej rąk roboczych. Ponieważ re- 
dukcja czeladników i pieczowych czę- 
sto jest niemożliwa bez wpływu na 
ilość produkcji, oszczędza si e na si- 
łach pomocniczych i przedewszystkiem 
sprzątaczkach. 


To też lokale niektórych plekarń są 
od miesięcy nie wymiatane. a gnijące 
wszędzie odpadki, niedopałki papiero- 
sów, mąka, kawałki ciasta i brudna wo- 

ROZETA ccone 
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ADZIEŻ WOJSKOWYCH TAJEMNIC ANGLJI 


ule do zdemaskowania 


jego poprzednicy, wpadł.na trop organi- 
zacji, co rówifało SIę dfa'riiego wyrokowi 
„śmierci, bowiem kto poznał naibłąhszą 
| choćby tajemnicę szajki, musiał ztinąć. 


cii szpiegowskiej powierzono kilku naj-| Jak sobie poradził mir. Clark? O tem 


zdolniejszym iadowcom. Żaden z 
nich nie uszedł z życiem. Ponieważ jed- 


nak zlikwidowanie groźnej szajki było 


mu z najzdolniejszych agentów: brytyj- 


mówi najnowsza powieść p. t. „Człowiek 
„w cieniu”, która ukazała się w popular- 
nym tygodniku bełetrystycznym „Co Ty- 


ją następujące apteki: , konieczne, powierzono to zadanie jedne- dzień Powieść”. 


Do nabycia wszędzie. Cena egzem- 


skiego wywiadu, Reginaldowi Clarkowi.+ plahza 30 gr. 


Mir. Reginald Clark podobnie, jak- 


M WASTE 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


kich złożona jest wielka symfonia mis 
tości, 

— Czem było dotychczas moje ży- 
cie? — analizował samego siebie. — Ży- 
ciem ślimaka, zasklepiońego w najciaś- 
niejszej skorupie niewiedzy i samotności. 
Nauka — to naprawdę rzecz wzniosła 
i piękna, lecz ona sama nie może być do- 
statecznym celem życia... Byłem dotych- 
czas zieloną gąsiennicą: pełzającą pu 
przyziemności dnią powsżedniego. Dziś 
miłość do Reny dodała mi tęczowych 
skrzydeł i każe wzbić się w niebo. A ko- 
chając Renę, kocham jeszcze bardziej, 
niż dawniej i Stwórcę i swoich bliźnich 
i świat cały! | postokroć jestem lepszy 
i bardziej ludzki, niż ten przemądrzały 
studencik, pogrążony w suchej mądrości 
ksiąg... ` 

Tak myślał Raszek, spiesząc na spot- 
kanie z Reną, lub też siedząc wieczorem 
w jakiejś małej cukierence, dokąd wstę- 
powali czasem wracając z wykładów. 

Rena nie byłaby kobietą, gdyby intu- 
icyjnie nie wyczuwała, co dzieje się w 
sercu jej młodego przyjaciela. Nie podsy 
cała ognia, trawiącego go, lecz i riie czy- 
nila nic, ażby płomień ten przyzasić. 

Pozwała się odprowadzać do domu, 
wciągając młodzieńca w dyskusje na naj 


kiedy z najbardziej nieśmiałą pieszczotą 
dotykała jej dłoń Janusza. 


I tylko na jej ustach — zmysłowych, 


czerwonych ustach — błądził jakiś te- 
jemniczy uśmiech... 


Rozdział dwudziesty pierwszy. 
JEST DOBRZE 
| Sen Janusza Raszka o szczęściu prze- 
'ciągał się. 
Niektóre godziny wlokły się niby całe 


znowu przelatywały niby na skrzydłach: 
to te godziny, kiedy wolno mu było być 
obok ukochanej. 

Styczeń malował na szybach najbar- 
dziej wzorzyste i ułudne malowidła. Prze 
'dziwnie fantastyczne były też marzenia 
Janusza o przyszłości. Były one tak bar- 
dzo zuchwałe, że sam chłopak rozumiał, 
że nie dadzą się łatwo zrealizować. Więc 
narazie żył szczęściem chwili — trochę 
4oderwany od życia realnego, trochę wi- 
zjoner ifańtasta, jak wszyscy zakochani. 

Wieczoru tego wolno mu było prze- 
chadzać się z Reną dłużej niż kiedyin- 

dziej. Niebo iskrzyło się gwiazdami, spo- 
kojnie było i niemroźnie. 

Rena szła trochę zamyślona — jak- 
gdyby roztargniona, aczkolwiek Janusz 
wedle sił starał się utrzymać ciągłość 
konwersacji. ; 

— Czyżbym ją nudził? — niepokoił 
się jej milczeniern. Ale kiedy przy poże- 
jgnaniu mocniej niż zazwyczaj uścisnęła 
mu rękę, wszystkie jego niepokoje i roz- 
terki rozpierzchły się. 

Szczęśliwy wracał teraz do siebie, 
zagłębiony w naiszczęśliwszej kontem- 
placji. 

Wzdryzgnął się, uczuwszy na swem ra 
mieniu czyjąś dłoń... 

— Cóżeś taki zamyślony, że nie wi- 


|Roman Gliwski. 


|= Bardzo. cię przepraszam... Jak 


wieczność. Były to chwile, jakie zako-/ 
chany student spędzał bez Reny. Inne! 


się masz... Strasznie dawno nie widzią- . 
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da tworzą na podłogach wysokie sterty 
błota. — vi 

Władze administracyjne postawiły 
| sobie jednak: za zadanie zmienić ten stan 
' rzeczy i dać ludności pieczywo zdrowo 
i czysto przygotowywane. Czeste inSs= 
pekcje oraz surowe rygory karne win- 
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ny nareszcie nauczyć czystości pirka- 


EZV. z 


PTY ZAROWKA TEE ED 
2,9 


| 4 ; / 
| 15 CZERWCA 1935 R. - 


Wczesny ranek nadaie się do załatwiania 


Í rozpoczynania budowy domu. Koło godz. 10-€i 


oczekują nas przykrości i niepowodzenia w 


związku z naszą pracą zawodową, nie będzie 


to jednak miało większego znaczenia. Godz. 11 
sprzyja pracy umysłowej, sztuce i technice, w 
godzinach następnych zaś, do godz. 14-ej nale- 
ży zachować pewną ostrożność, istnieje niebez- 
pieczeństwo wypadków i katastrof — w czasie 
tym może także dojść do przewrotów źycio- 
wych. Między godz. 14-tą a godz. 17-tą dżia- 
łaią pomyślne wpływy dla wszelkich nowych 
poczynań i dla miłości, Jest to także odpowied- 


ni okres do załatwiania spraw, wymagających : 
szybkiego zakończenia i do wyruszenia w'pod= 


róż. Koło godz. 18-ej dobrze jest kupować sprzę 
ty żelazne is kórzane, odzież i obuwie. Okres 
j między godz. 18-tą a godz. 20-tą sprzyja ke- 
bietom urodzonym w sierpniu i wrześniu, i ną- 
daje się do przyjmowania służby domowej. — 
wieczór zapowiada się niepomyślnie; narażeni! 
iesteśimy na przykrości nieporozumienia z 0$0- 


kami starszemi i wpływowemi. Wieczorem gro*' 


żą także straty materialne. 


Dziecko dziś urodzone — religijne, uczeiwe, > 


sionne do entuzjazmu, mało zaradne, w młodo: 
ści będzie przechodziło 


ciężkie doświadczenia * 


losu, pociąg do życia rodzinnego, wybitne zdol- 


ności literackie. 
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łem cię — począł się z nim witać medyk. 
— Zato ja widziałem cię w ostatnim 
tygodniu aż dwa razy... Szedłeś w towa- 
rzystwie jakiejś bruneteczki.... Niema có: 
masz doskonały gust. Dziewczyna pierw 
„sza klasa. Musisz mnie z nią koniecznie 
:zapoznać. Czy to również medyczka? 
| — Tak jest, to moja koleżanka z me- 
dycyny! — mruknął niechętnie Janusż. 
Wesoły agronom, zobaczywszy nagle 
jego ponurą minę, parsknął Śmiechem: 
— (Coś mi się widzi, drogi 
że ty, chodzący przykład cnót wszćla- 
kich, jesteś zakochany... Bóg z tobą! Nie 
mam zamiaru wchodzić ci w drogę! 


i 


Trzeba było zagrać ze mną odrazu w 0-* 


twarte karty. 
Janusz rozjaŚśnił się momentalnie. 
Tak, nie przeczę, że ta dziewczy* 


Katónie, 


na nie jest mi obojętna... Mam do niej wie 3 


le sentymentu! — przyznał. 

Gliwski uderzył go rubasznie po ple- 
cach: 

— Nie Kręć, 
wiedz odrazu, że jesteś zakochany aż po 
same uszy: poznałem to odrazu, kiedy 
tylko zobaczyłem was idących rażem. 
iSzedłeś jak nieprzytomny, nie widząc 
ego świata, Ale nie mam zamiaru wy 
ciągać cię na zwierzenia. Jak ci się po. za 


tem wiedzie? A przedewszystkiem jak z 


finansami? 
Raszek „westchnął ciężko. 

" — Powodzi mi się doskonale. Łecz 
jeśli chodzi o pieniądze, to przyznać mu- 
szę, że jest z tem gorzej... Kiedyś, kiedy 
przykładnie siedziałem w. domu tych kil- 
kadziesiąt złotych miesięcznie wystar- 
czył mi najźupełniej. Teraz jednak, kiedy 
wraz ze swoją znajomą chodzę do kina i 


obłudniku jeden. Po- l 


; ś ) — Có ; NY, c od czasu do czasu wpadam do lokali, bu- 
rozmaitsze tematy, chętnie szła z nim do dzisz Świata Bożego, ani nie poznajesz jdżet mój jest djabelnie niezrównoważony 
kina i bynajmniej. nie cofała swojej rękijswoich przyjaciół? — śmiał się do niegojPozatem wpadłem. Wyobraź sobie, że 


zapłaciłem trzydzieści złotych za kurs 
¡lekcii tańców salonowych. 


(Dalszy. ciąg jutro), 


interesów handlowych i pieniężnych- oraz dó <“ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianka, Julita Krasnowską. * Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca. na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku. podbiegł do nieruchomo leżącei tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że: tancerka nie żyje. Na. jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
wę fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu, 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 

ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 
" Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za» 
adki. Grzegorz zeznał, że Julita Krąsnowska. 
est spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej ; przez. jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku“ julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestńi lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzęgorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce-mtody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę ;Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała:za miastem. Julita potwierdziła, 
e iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 

dnocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
łą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej sajątek, Grzegorz 
żnanianii i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nęgo dnia Julitąrcofneja zeznania łepmpromitu- 
lące Grzegorza; tłumacząc się przywidzeniami 
! nerwową chorabą. ł 

„W domu. Grzegorz zosłaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
kaś się ż.nim na $zôstą wieczór w 5arze 
naby", ` 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Qoryl“, był jej 
kochankiem. -Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 


dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występuiący 


pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

„ Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt”, 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt“ chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ją „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknaidalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się zą oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 
iomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochofzacę również z Polski. Nazywała się 

ZA, 

Obydwie nie wiedziały jaki je czeka los w 
Argeńtynie... 

ewnego dnia Hanka zwróciła uwagę na nie- 


zwykle. przystojnego młodzieńca, który siedział 
obok niej na pokładzie, 
Młodzieniec uśmiechnął się., Cóż to był za 


uśmiech|.. Patraząc na układ jego warg, czło- 
wiek musiał ' odpowiedzieć mimowoli śmie- 
chem,, Hanka nie mogła się powstrzymać i od- 
wróciła głowę,,. 


Zapadał coraz gęstszy mrok.. Ocean 
przycichł, jakgdyby również kładł się do 
Snu... ; 
. Hanka podniosła głowę. Odgarnęła z 
czoła skłębione loki. Podciąśnęła su- 
kienkę, by zakryć nóżki. Czuła na sobie 
pożądliwy wzrok mężczyzny... 

Interesował ją ten egzotyczny ość.. 
Kfo to był?.. Skąd i dokąd jechał?., Jak 
się nazywał ?.. Była.to a 


A 


K TE: ù 


okręcie, która zwróciła jej uwagę... Chę- 
tnie nawiązałaby z nim rozmowę, ale po 
ierwsze uważała, że nie wypada, aby 


i n | 


Sensacyjny romans, współczesny 
o „ Napisał dla „Expressu = 
smi mmm wdw p 
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NKA, 


pliment... Dziękuję panu... Ale nie po- 
chodzę z Fránċji.. Jestem Polką... 
Polka?,, Aha., Już wiem... Kra- 


obieta wszczynała rozmowę z obcym; ków, Warszawa, Poznań., Wiem, wiem.. 


mężczyzną, a po drugie nie wiedziałaby 
w jakim języku doń przemówić?... 


—Pan był w Polsce?.. 
— A jakże... Wszędzie byłem... Bar- 


Powoli wznosiły się jej powieki... Czyj dzo podobał mi się Kraków.:. Pamiętam, 


patrzy jeszcze na nią?,. Tak!.. 
uśmiech rozchylił jego usta.. 
swym lokajom w dziwacznych strojach, 
że są mu już niepotrzebni... Schylili nis- 
ko głowy niczem przed królem i oddalili 
się szybko, ; 

Młodzieniec wstał i zbliżył się do 
Hanki. Serce zadrżało jej z wielkiego 
wzruszenia... Przez chwilę stał obok niej 
i patrzał na zamknięte książki... 

— Co widzę? — zapytał po niemiec- 
ku — Pani czyta niemieckie książki?... 

Hanka była szczęśliwa.. Więc znaleź 
li wspólny język!.. Mogę się jakoś po- 
rozumieć! h 

— Tak... Uczę się dopiero tego języ” 


‘ka... — odparła. 


— To świetnie... Bo i ja nie jestem tę 
gim Niemcem... Znam doskonale angiel- 


| w swej 


Znowu | pokazywano mi tam śliczny zamek z sar 
Dał znak; kofagami królów... 


Zrobiło to na mnie 
wielkie wrażenie. 
Miłe miasto... 
mi się podobała... 
— Tak?.. To mnie cieszy... 
| Hanka spojrzała na ścielące się pod 
|boki okrętu fale, Smutek omotat jej ser- 
ce na wspomnienie ojczystych stron... 
Czy wróci jeszcze kiedyś do Polski?... 
(Czy ujrzy jeszcze złocistą, polską jesień, 
wiejskie aleje topolowe i szumiące łany 
zbóż ?... 
— Pani  posmutniała... — usłyszała 
cichy szept — Czy zostawiła pani kogoś 
ojczyźnie ?... 
Nie... — odparła cicho — Nikogo.. 
— Więc diacześo pani posmutniała? 
— Nie wiem... Pomyślałam w tej 


Wogóle Polska bardzo 


ski i francuski, ale do niemieckiego za-| chwili, że człowiek może łatwiej przy- 


brałem się dopiero niedawno 
pobytu w Berlinie... 
Pani włada niemieckm znacznie lepiej... 

— O, już pan zaczyna od kompli- 
mentów?., — odparła z uśmiechem... 

— O, nie... Mówię;szczerze..  Pańi 
układa zdania z większą swobodą... To 
jest wielka zdolność, której ja nie posia- 
dam,. Ale cieszę się ogromnie z tego 
spotkania.. Czy pani uwierzy że szuka- 
em, Niemca po całym okręcie i nie zną- 

em?.., ÉN 
R aya 4 VeA ai 
(6 om: awdy?... To mnie bardzo cie 
szy... Czy pani pozwoli, że.  przysunę 
swój fotel?.., 

Skinęła lekko główką. Młodzieniec 
usiadł obok niej. Przyślądał się jej z 
wielką ciekawością. Był nawet trochę 
zmieszany, Plątały mu się słowa. Pow- 
tarzał kilka razy te same zdanie. Hanka 
była bardziej opanowana. 

— Jak pani znosi podróż?.. — zapy- 
tał składając ręce na poręczy jej fotelu. 

— Bardzo dobrze... A pan?... 

— Dziękuję... Średnio... Początkowo 
było. gorzej, ale przyzwyczaiłem się... Je 
stem już zmęczony podróżami,. Czy wie 
pani kiedy wyruszyłem z domu?.., Aku- 
rat rok temu... 

— Jakto?., — zdziwiła się, ogląda- 
jąc z niemniejszem zdumieniem wielkie 
pierścienie na jego palcach.. 

— Tak.. Przed rokiem wyruszyłem z 
domu w podróż naokoło świata... Zwie- 
dziłem już część Afryki i całą Europę... 


r 
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Najbardziej podoba mi się Paryż... Pary-| 
„Czy panij Długo ściskał dłoń Hanki. A gdy przyl- 


żanki są naprawdę urocze... 
przypadkiem nie jest paryżanką?... 


— O, już drugi raz prawi mi pan kom: dziwne drżen 


l za 


podczas; wiązać się do przyrody niż do ludzi... W 
Ale jakoś: idzie...! 


każdym razie woda, las, słońce i trawa 
'nie wyrządzają nikomu żadnej krzyw- 


| dym 
| — Domyślam się, że musiały 


panią 
"spotkać wielkie przykrości w życiu... 
O, tak.. Ale nie mówmy o tem... 
Nie lubię wspominać o przeszłości... 

— I ja jestem tego samego zdania... 

Hanka spojrzała na swego młodego 
towarzysza. Miał spokojną, jakgdyby w 
marmurze wykutąrtwatz. Tyłko oczy mio 
Xały.złowróżbne błyslęicm «obu. +woluzalish 
| | ='QCzyżby i pana spotkały jakieś 
przykrośći w życiu?.., 

ilczał, Wreszcie odparł cicho: 

— Tak.. Dlatego*w:łaśnie włóczę się 
po świecie.. Chcę zagiuszyć w sobie 
tęsknotę... 

— Stracił pan kogoś kochanego? 
Tak.. Straciłem tę, którą kocha- 


j łem... 

"Z Umarła?... 

— Gorzej... Zdradziła mnie... 

Przy: tych słowach młodzieniec 
trząsł się cały. Zakrył rękoma oczy i 
trwał tak kilka minut w zupełnem o- 
drętwieniu. Gdyby Hanka nie wstydziła 
się, przytuliłaby ge do siebie... Był taki 


za- 


bezradny i godny współczucia w tej 
chwili.. - 
Z kajut zaczęli wychodzić znękani 


całodziennym zaduchem pasażerowie.. 
Na pokładzie zrobiło się rojno i gwar- 
no. 
Rozmowa urwała się. Młodzieniec 
czuł, że nie potrafi teraz mówić o czemś 
innem. Wyciągnął rękę na pożegnanie, 


śnął wargami do jej paluszków, poczuła 
12..« b 


Rozdział 132 
Biala niewolnica 


Zbliżał się koniec podróży. Za trzy 
dni mieli stanąć w Montevideo, stolicy 
Urugwaju. 

Podczas obiadu kapitan oznajmił 
wszystkim pasażerom, że wieczorem od- 
będzie się bal na cześć znakomitego go- 
ścia, indyjskiego maharadży... 

IWiadomość ta wywołała powszechne 


poruszenie... 

— Indyjski maharadża?.. Który to?.. 
Gdzież on jest?,. | 

„Nikt go nie znał.. Nikt nie wiedział 
jak oñ wygląda... 

Na okręcie zakipiała praca. Panie 
powyciągały z waliz najpiękniejsze stro- 
je. Panowie na gwałt prasowali-swe fra 
ki i smokingi. Tylko Hanka siedziała, 
jak zwykle, na pokładzie przy burcie z 
książką i słownikiem. 

W pewnej chwili zbliżył się do niej 
Filip: Od ostatniego zajścia unikała go, 
chciała więc tym razem również wstać 


SUR Mé 


e. 


— Zostań... Muszę z tobą pogadać... 
— rzekł, zapalając papierosa. 

— Czego pan chce ode mnie? — za- 
pytał spokojnie, a 
wybierasz się dziś na bal... 
— Nie wiem... Narazie nie mam ocho 


ty... 

— A co zamierzasz czynić dzisiej- 
szej nocy?.,, - 

— Zadaje pan dziwne pytania... Je- 
żeli nie pójdę na bał, to... będę spała... 

—Moje pytania wcale cię nie powin 
ny dziwić... Widziałem cię wczoraj w no 
cy jak wymykałaś z kajuty... a- 
łaś kogoś na pokładzie.. Potem znik- 
liście we dwoje w ciemnościach.. 


— Nie wiedziałam, że pan tak bardzo lip 


interesuje się mojem życiem prywat- 
nem.., 
— Tak... Chcę wiedzieć z kim spoty: 
kasz się w nocy?.. 

— Lo nana najmniej 


KM 


Jerzy Bak 


— 'A jednak muszę wiedzieć... Gadaj 
'Kto to był?... 

— Proszę mnie zostawić w spokoju.. 

Chciała odejść, lecz on złapał jej rękę 
i ścisnął tak mocno, że zagryzła wargi, 
nie chcąc wywoływać skandalu. 

— Proszę mnie puścić... 

— Nie puszczę... Powiedz... Z kim się 
spotykałaś?... 

- — Niech mi pan da spokójl.., 

— Kto to był?... Powiedz!,,. Paweł?1.. 

Aby uwolnić się od natarczywych py 
tań, ae iedziała bez zastanowienia: 
a 

Filip wypuścił jej dłoń. Na twarzy je 
go ukazał się straszliwy uśmiech, 

— Więc tak.. — wymamrotał — Do 
myślałem się tego... Kochacie się?,,, 

Hanka nie mogła powstrzymać się od 
śmiechu mimo sytuacji, która była dla 
niej bardzo przykra. 
Co panu do głowy strzeliło?,,. — 
ea ea — I co to pana zresztą obcho* 


— Mnie to musi obchodzić!... Bo ty.» 
— nie dokończył zdania. 


— Co pan chciał powiedzieć?.. Czy 


pan coś przedemną a? 


— Niedługo dowiesz się prawdy!..— - 


odparł groźnie — Odechce ci się wtedy 
miłości!. 

Słowa jego brzmiały tak przekony- 
wująco, że Hanka przeraziła się. 
laczego pan tak mówi? — za- 
pytała — Cóż to ma znaczyć?... 

Filip zaśmiał się szyderczo i odparł: 

Dowiesz się o tem w odpowiedniej 
chwili... Narazie tylko tyle mogę ci po- 
wiedzieć:'strzeż się Pawła:/) Nie słuchaj 
jego kuszących -podszeptów„. Tylko, ją 


potrafię pokierować należycie twym 10- 
sem... 

— Pan tak dziwnie mówi... Dlaczego 
miałabym się strzec Pawła?.. Przecie 
on mi dotychczas nie zrobił nic złego... I 
dlaczego pan tak tajemniczo wyraża się 
o moim losie? Czy grozi mi tu jakieś 
niebezpieczeństwo ? 

— Tutaj nic ci nie grozi,...Raczej tam 
—na ziemi... 


— Tego już naprawdę nie rozumiem!. ` 


Przecie tam — na ziemi — czeka na 
mnie Grzegorz. | 
ilip ponownie zaśmiał się szyder- i 
CZO... - 
— Głupia gęś.. Jaki  Grzegorz?... 
Czyś ty oszalała?.. Masz chyba trociny | 
w głowie! 3 


r 

Hanka  zbladła. Głowa jej opadła 
wtył. Bała się dalej zadawać 
gdyż przeczuwała okropną prawdę. 

Ale szybko zapanowała nad sobą. 
Podniosła się z fotelu i chwyciła rękę 
Filipa, który po wyrzeczeniu tych kilku 
niepokojących zdań patrzał flegmatycz- 
nie na. przelatujące mewy. f 

— Co pan powiedział?... — zapytała 
ochrypłym głosem — Wiec.. Grzegorz 
nie czeka na mnie w Montevideo?,.. 


t 


pytania; 


— Nie!.. Czas, abyś wiedziała praw- _ 


dẹ.. Za trzy dni będziemy na miejscu... 
Nie rób awantur, bo to ci się na nic nie 


da.._ aa 
Hanka wybuchnęła spazmatycznym 


płaczem. Nie mogła się uspokoić. Prysł ` 


nagle cały czar podróży. Stanęła znowu 
nad przepaścią... Smagana okrutnym lo- 
sem, nie miała już sił... Łzy same płynę- 
ły jej z oczu... Nie mogło jej uspokoić na 
wet wspomnienie nocnej wizji, podczas 
której matka starała się dodać jej otu- 
chy. Nie wiedziała już dla siebie ratun- 


ku. Wokół rozpostarła się czarna, nie- ` 


przenikniona noc... 

Świat dzielił się na złych ludzi, któ- 
rzy ją ciągle krzywdzili i na ludzi obo- 
jętnych, którzy przyglądali się jej cier- 
pieniom bez wzruszenia. 

— Przestań beczeć!., — krzyknął Fi- 


— QOszukaliście mnie podle!.. Nik- 
czemnicy!.. Ucieknę od wasl.. Nie wy- 
sinde w Montevideo!.. Wrócę do Euro- 
PY! 


numo dinl (Dalszy ciąg jutro) 
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ZYCIE PABIANIC 


AWANTURA W BIURZE. 

W Biurze Funduszu Pracy bezrobotna Ła- 
niewska Marja ul. Kopernika Nr. 16, wszczęła 
awanturę i w wielce ordynarny sposób naubli- 
żała personelowi. 

Policja spisała protokół, celem pociągnięcia 
winnej de odpowiedzialności sądowej. 


ZA KRADZIEŻ MASŁA. 

Kilkakrotnie karany za kradzieże, nieposia- 
dający stałego miejsca zamieszkania, Łuczak 
Jfzęt ukradł z wozu koszyk z l2-ma osęlkami 
masła, 

Działo to się na szosie Dłutów — Pabjanice. 

Poszkodowany poznał sprawcę na rynku w 
Pabianicach i oddał go w ręce policji, odbiera- 
jąc część łupu. 

Wyrokiem sądu grodzkiego w Pabjanicach 
Łuczak został skazany na 8 miesięcy bez 
względnego aresztu z zaliczęnieni aresztu pre- 
węencyjnego. 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. 

W szkołach średnich i powszechnych odby- 
wa się w dniu dzisiejszym zakończenie roku 
szkolnego i rozdanie cenzur. 

Po nabożeństwach w kościołach dzieci uda- 
dzą się do szkół, gdzie otrzymają doroczne 
świadectwa. 5 

W gimnazjum żeńskiem odbyła się akade- 
mia pod tytułem „Święto Morza“. 

Znaczna ilość dziecj szkół powszechnych 
pod kierownictwem swych nauczycieli, udaje 


się na 3-dniową wycieczkę do Krakowa, aby 
tam złożyć hołd 'Gieniom Marszałka Piłsudskie- 
go i wziąć udział w sypaniu kopca na Sowińcu. 

Na uznanię zasługuje akt, że przed zakoń: 
czeniem roku szkolnego, delegacje poszczegól- 
nych szkół udały się na cmentarz miejscowy, 
gdzie złożono kwiaty na grobach weteranów z 
roku 1883 oraz na grobach poległych żołnierzy 
polskich z roku 1919/1920. 


WŚCIEKŁY PIES, 

W Karniszewicach, tuż pod Pabianicami 
przed dwoma dniami posterunkowy P, P. zabił 
psa podejrzanego o wściekliznę, 

Powiatowy lekarz weterynarii przybyły u- 


,myślnie z Łasku po dokonanej analizie stwier- 
dził wściekłiznę u psa zabitego. 

Został wydany zakaz pozabijania w Karni- 
szewicach wszystkich psów pozostających na 
wolności, zaś psy trzymane na uwięzi, a za- 
tem nie-stykające się z innymi psami wziąść 
pod ścisłą obserwację. 

Piaga wścieklizny wobec panujących upa- 
łów rozszerza się w powiecie i tylko energiez- 
ne środki zapobiegawcze zdołają zapewnić bez- 
piecęzństwo dla ludzi | inwentarza, 

REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE — Petersburskie nocę, 

NOWOŚCI — Księżniczka przez 30 dnb 

LUNA — Sztandar Wolności. 


pooo 


Odiamek drzewa 


PODODODOOGOODOCCOCODOODOOOO000000000005000G0000000000 0000o 


zabił roboínika 


Wstrząsający wypadek w tartaku 


Nowy Sącz, 14 czerwca, 

W. tartaku Franciszka Galarowicza 
wydarzył się onegdaj rano tragiczny wy: 
padek, którego ofiarą padł robotnik Woj 
ciech Mierdonek. Podczas piłowania j 
drzewa, piła cyrkularki wyrzuciła kar | 
wałek drzewa z taką siłą, że uderzony: 
nim Mierdonek padł trupem na miej- 
SCU, t 


t 
Zwłoki nieszczęśliwego zabezpięczo” | 
no narazie na miejscu. Komisja sądpwo= 


lekarska przeprowadziła sekcję zwłok i aap T 


wszczęła w tej sprawie dochodzenia. 


Pewność zdrowia -skarb ło ik l 
£ „OLLA” wiecznie (i postuż 


KINO-TEATR Dziś 


CZARY SERCE WŁÓCZEGI 


Cegielniana 2 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Widownia zabezpieczona od niepogody 


i chłodu. 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne | weneryczne 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p, tei. 262-98, 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJ| 


Zachodnia 64, tel. 185-40 


w_nied niedziele i święta od 10—12 wpol 


ed, H. Ziomkowski wen 


spec, chor. wenerycznych, skórnych, Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1; telefon 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz- 
PORADA 3 ZŁOTE. 


włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA 4, tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9--11. 2—4 | od 8—9 w. 
niedz. į święta od 10—1 po poł 


otór REICHER Dr. 


Specjalista chorób skórnych, weńe- 
rycznych i seksualnych. 
POWRÓCIŁ 


Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—1l rano i. od 5—8/Mieszką 
wiecz. w niedziele i święta od 9—1, 


DR MED, 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-|SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 


niedz. i święta od 9—12 


i moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w, 
W niedziele i święta od 9—11 rano 


ANDRZEJA 5, telefon JEŻA: 


Aii BiA Przyjmuję od 8—11 rano i od 
panie: od I0—ll-ej i od 6-9 wiecz. w niedziele i święta 9—1. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 
ŻADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła i krtani 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


EROLOGICZNA 


Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 
(Nawrot 41). Telefon 155-77. 


Choroby shóroe | weneryczoę 
Prayinoje od 8—10 rano i od biali przyjmuje trblety I dzieci od I do J =m 


nag: Lecznica OMEGA| 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


DR. MED. MARJA 


M. mel, H. LUBICZEEwiNSONOWA 


Spec. chorób. sórnych, wenerycznychi CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE|Przyimują lekarze wę wszystkich spe- 
PIOTRKOWSKA 88. cjalnościach, — Analizy lekarskie, za- 
KOSMETYKA LEKARSKA 


ielęgnowanie cery i włosów, 
Godz, 


premjera 2-ch przebojowych filmów! 


z AL JOLSONEM i MADGE EVANS 


NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA, 


i TRWAŁA 
OPONA!! 


Nr. 166. 


TEATR. MIEJSKI, 


Dziś, w sobotę { w niedzielę wieczorem pize- 
nięsioną z Teatru Letniego satyryczna Fogi 
unona Winawera „Obrona Kinowe", 
wśród inteligencji łódzkiej, a przedowszysóika 
wśród sier prawniczych, cieszy się zasłużonem 
powodzeniem, 


TEATR LETNI W PARKU STASZICĄ, 


Dziś, w sobote, rozpoczyna w Teatrze Let- 
nim w parku taszica swoje iena Die sympatycz- 
ny gość naszej sceny — micz, Świetny 
artysta ten popisywać się będzie w komedji mu- 
zycznej Pawła Schureka „Muzyka na ulicy”, — 
Przekład i o raoowanie ariaa Hemara, ABT 


serj Władysława Cze Dek aty on- 
stantego Mackiewicza, Michata Znicza sze” 
roie 


ole do popisu „Ob Chojnacka, Tymow- 
acherski, zda wecjne i Żurowski, 


a yeah o godz, 9-ej wieczorem, Sen IL 
na premjera ta powtórzona będzie w niedzie 


TEATR POPULARNY 
ub Ogrodowa 18, 
Dziś, w sobotę, o godz. 8,30 wieczorem peł. 
na humoru komeóję w 3-ch aktach G, Mon- 
'ego „Dzień bez kłamstwa", w re- 
Ea sty Winkl lera, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pol 


Piotrkowska 51 


telef, 121-23 


CARIOCA 


w roli gł. DOLORES DEL RIO 


Narutowicza ó2 Mansi! 


— — TELEFON 198-69, — 
Zastępstwo na woj. łódzkie: 
[EE Boryszański i Landau IM nussnsanszzn 


200000000000 


Matki! 


Zapisujcie 
swe dzięci do 


„KROPLI MLEKA” 


Najcenniejsze objawienie ekranu Margaret Sullawan w arcydziele filmowem * 


„MAŁA CZARODZIEJKA: 


(DOBRA WRÓŻKA) 


Według głośnej powieści FRANKA MOLNARA © 
W rolach męskich: HERBERT MARSHALL, Frank MORGAN. 


Następny program: 


Początek w dni powsz. o EA w soboty niedziele i święta o 12. 


a l-szy seans i poranki miejsca pn 54 grosze- 


DR. MED 


M. mi. NiewiażskiM. TAUBENHAUS 


Specj. chor. wauerycznych, skórnych 


i seksualnych. 


Specialista chorób 
SĄ ŚRODKIEM 


Zajac nana BB 


PRZYCHODNIA 


ZE ZN.FABR. 


obecnie KILIŃSKIEGO 113 


Nt, tel 194-03, 


i od 7 do S-ej. 


Tel 265-96 


strzyki. Roentzen 


przyjęć od 10 rano do 8 wiecz,'czyiina całą dobę, PORADA 8 ZŁOTE, 


choroby kobiece t akuszerja 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
9 Przyjmuje od 10—12 wp. i 4—8 wiecz, 
—$, | ————————————— 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO= z 
KOJĄCYM BÓLE 


BÓLE AS BÓW 
BOCE SARTA RZA 
TAW Bijer 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


Dr. męd. 


Mikołaj Bornstein 


(wejście Sieradzka W Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 1 16—20. 
a R ŘŮŮ 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA 


KJ 
4789 a 


i moczopłyłowych 


| dad 


Dr. MED. 


STNE AA 


od 10—12 i 5—7-ej. 


CHOROBY KOBIECE Dr.mei. 
Dr. W. BALICKA) piismene [ITN L. BERMAN 


nych I seksualnych 


Dr. MED. 


lampa kwarcowa. 


Dr. HELLER 


Spec. chorób skórnych, wenyrycznych 


TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oć 8—11 i od 4—, 
w niedziele i święta od 10—12 po poł. 


H. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
p w w w, 


tir TREPMAN 


specialista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. If: + > tel. 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedzielę į święta od 8—1 pp. 


DR. 
LUDWIK FALK 
CHOROBY SKÓRNE 
I WĘNERYCZNE 
NAWROT 7, tel, 128-07 


CEGIELNIANA 15 "Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8--11 i od 6—9 wiecz, 
W W niedziele t święta od 9—1 po poł. 


Jerzy Sudya 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 11, tel. 124-54 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


PAN BEZ MIESZKANIA. + 


Dziś I dni następnych! 


Dr. BRAUN 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i węnerycznych 
PK od 8—l-eji i od 4—8 wiecz. 
CEGIELNIANA ri tel. 100-57. 


- 


DOKTÓR 
H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. PU 


d, 9—1, od 5—9 p 
w niedziele i święta al Tot. 
NA RATY palta, kostjumy damskie, 
ubrania męskie i dziecinne. Przyjmuje 
my obstalunki, Markowicz, Pl. Wol- 
ności 7, tel, 112-54. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkowe 
ska 37. podwórze, 


RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł, 
135— z 4 lampami zł, 180— Raty od 
zł. 5— tygodniowo. Piotrkowska 79, 
w podwórzu. 


KLUCZE w pochewce skórzanej zagi- 
nęły przy ul, Głównej. Uprasza się 
o zwrot za wynagrodzeniem, Biuro 
ogł S. Fuchsa, Piotrkowska 50. 


MŁODA PANNA lat 23 (chrześcijanka) 
z wykształceniem szkoły średniej, gra- 
jąca na pianinie, obeznana z gospódar- 
stwem, posiadaląca praktykę biurową, 
biegła maszynistka przyimie jaklekol- 
wiekbądź zajęcie na bardzo skromnych 
warunkach, na miejscu lub na wyjazd, 
Zgłoszenia: Janina Grabowska, Wło- 
cławek, Kaliska 24, mi, 1 lub do admin. 
„Republika — Express Ilustrowany“, 
Łódź, Piotrkowska 49, 


—— 0 


SKLEP spożywczy do sprzedania, ul 
Wrzęśnieńska 82, 


J 


K BAER STRACIŁ MISTRZOSTWO 


Szczegóły sensacyjnego zwycięstwa Braddocka 


Jak już doniósł wczorajszy „Ex* | ningi. Nie miano mu tego zresztą za złe,| złapać Braddocka na swoją Siluą prawą 
gdyż mie było w Ameryce człowieka, ałe nie udaje mu się to I po upływie 
który uwierzyłby w możliwość jego! piętnastu rund sędzia spotkania amery- 
przegranej. Tymczasem stała się rzecz; kanin Donovan Ogłasza zwycięstwo 


press” odbył się w Nowym Yorku mecz 
bcksorski pomiędzy mistrzem świata 
wszystkich wag Maksem Baerem a Jim- 
my Braddockiom, 


4 


| nieoczekiwana, 


Do spotkania z Baerem zakwaliiiko-| zdecydowanie na punkty. 


wal się Braddock po zwycięstwie od-| 
niesionem przed niedawnym czasem nadi 
Laskym. Braddock jest bokserem star- 
szej generacji. Liczy obecnie 30 lat, Os- 
tatnio powodziło mu się b, źle: Zatru- 
dniony w jednym z portów w charakte- | 


Walka Braddocka z Baerem, 
stała się dziś głośna na całym śweicie, 


która! 


Braddock zwyciężył | Braddocka, przyłęte przez 40-to tysięcz 
ty tłum z wielkiem entuzjazmem. Brad- 
dock wygrał siedem starć, dwie rundy 
dały wynik remisowy, a sześć rund Z2- 


miała następujący przebieg. Braddock| pisał na swoje konto Baer. 


przeważał w pierwszej I drugiej rundzie 


Nieoczekiwane zwycięstwo Brad- 


Baer natomiast miał zdecydowaną przej docka pokrzyżowało plany najbliższych 
wagę w czwartej i piątej rundzie I pro-| spotkań elfminacyjnych o mistrzostwo 


rze robotnika nie był w stanie zarobić: wadził do siódmej zdecydowanie na! świata. Pod znakiem zapytania stoi też j 
na utrzymanie dla siebie i dwojga dzie-| punkty. W ósmem starciu Baer minati zapowiedziane spotkanie Baer — Schme! 
ci Aż tu nagle przyszło zwycięstwo nad zgrabnie swego przeciwnika, silny cios] ling. Wszystko zależy w tej chwiłi od! 
Łaskym, a teraz nad Baerem, które nie-| w szczękę przeciwnika minął się z ce-| tego, jak się do swej porażki uStosune| 
wątpiiwie przysporzy / Braddockowi. lem i od tel pory ma Braddock wyraź- kujo sam Baer. Jeżeli weźmie się on do, 


Ulgi dla sportowców 
na plaży helenowskiej 


Plaża i basen w Helenowie dzięki odpo 
wiednim pogodom cieszą się ostatnio bardzo du 
żą ROSA. Płac do gier i zabaw zostały po- 
większone, przyczem dla młodzieży i członków 
klubu zastosowała dyrekcja Helenowa uigowe 
ceny. oda jest bardzo często zmieniana, to 
też nie ulega zanieczyszczeniu, 


Tylko Jędrzejowska 
wyjechała do Wimbledonu 


Warszawa, 15 czerwca. 
| (i) PZLT postanowił nie wysyłać 


Hebdy i Witmana do Wimbledonu ze 
względu na brak funduszów. Wyjechała 
natomiast jako jedyna reprezentantka 


Polski — Jędrzejowska. 


Witman zwycięża 
w Eston]i 
Tallin, 15 czerwca. 
Wczoraj rozpoczęły się w Tallinie 
międzynarodowe zawody tenisowe o mi 
strzostwo Estonii z udziałem polaka 
Witmana. Przez pierwsze dwa dni Wil- 


wielo tysięcy dolarów. 
Meczu Baera z Braddockiem nie trak 
towano w Ameryce poważnie, mimo, że, 


| ną przewagę. Po dwunastej rundzie maj pracy i zerwie ze swym dotychczaSO- | man odniósł 3 zwycięstwa, bijąc Paul- 


AM zwycięstwo na punkty zapow 
nione Bagr, który za wszolką cenę da- 


wym trybem życia, nio ulegą kwestii | sona 6:1, 6:1, Rotimana (Estonja) 6:1, 
że będzie on znów groźny dla najsilniej. | 6:0, Pukka 6:0, 6:0. 


na zawodach obecnych było 40 tysięcy |ży do zwycięstwa, czeka na okazje, by 
1d: meraca IIOODODOOCDTGODOC 


Niemcy prowadzą 2:0 


w spotkaniu tenisowem z Australją 
WARSZAWA, 14 czerwca, 


szych mistrzów pięści. 


widzów. | 
/ Baer traktował przeciwnika swego 

lekceważąco. Nie przywiązywał on) 

większej wagi do walki, lekceważył tre 
M 


©: RedimiscH 


Ze względu na nawał materjału bie-, 


żącego następny odcinek sensacyjnych ,; ý ż À i 
ya n as bokserskich „Od Dompséya | iędzy Niemcami a Australją rozpoczął 


do Baera" ukaże się w niedzielę, dnia | się odrazu od sensacji, jaką jest względ- 
16.b. m.. i i > 12 pnie łatwe Zwycięstwo reprezentanta Nie 
Er rt pp TOO TP RED byłym! 


Piłkarze BudzpeSZtu |mistmom świata anstralijczykiem Craw. 


e jp 


niemiec zupełnie wyraźnie i wygrał spo 
tkanie to nadspodziewanie łatwo. 
Obecnie po dwtich "zwycięstwach | 


definitywnie przesądzona, gdyż by wy-| 


Walne zebranie Hakozhu 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w nowym 
lokalu Hakoahu przy ulicy Piotrkowskiej Nr, 61 
walne zebranie klubu, Początek zebrania o go- 
dzinie 19-ejj O ficzny udział członków uprasza 
zarząd klubu. 


Vienna—Sportclub 4:1 (1:0) 


| przeciwnika, gra byla wyrównana wj- Eliminacyiny mecz piłkarski o pra- 
Półlinałowy mecz o puhar Davisa PO, trzech następnych przeważał już jednak | wo A nak w laane 


o 


,puhar Europy Środkowej zakończył się 


nen Vienny w stosunku 4:1 
(1:0). 


tów. -. 


+b Z 


pierwszego dnie sprawa zdsjo się jeż YĆ ZPN pATOŻYŁ kary TA Serek 


klubów piłkarskich 


już przyjechali fordem. Cramm pokonał australijczyka 


Warszawa, 15 czerwca. 


bez najmniejszego wysiłku w trzech se- 


(ti) w piątek wieczorem o godz, 11-ej | tach 6:3, 7:5, 6:2. | 


przyjechała do Warszawy reprezentacja 
Budapesztu w zapowiedzianym składzie, 
którą przywitali na dworcu przedstawi- 
ciele PZPN-u i Ligi. 

Kapitan związkowy Ligi inż. Prze- 


worski przeprowadził zmianę w składzie 


drużyny polskiej, zastępując Kotlarczy- 
ka H -Makowskim z Warszawianki. 

Zamiana ta wywołała w Warszawie 
zdziwienie, gdyż ostatnia forma Makow= 
skiego nie potwierdza słuszności wy- 
boru. 


Lindgren w Warszawie 


Warszawa, 15 czerwca. 


Druga gra pojedyńcza tego dnia przy 
reprezentantowi 


niosła też zwycięstwo 


ga mecz, australijczycy musieliby roz- 
A yi 


gnąć na swą korzyść zarówno dzi- 


siejszą grę podwójną, jak też i oba pozo 


stałe single. 
Nie ulega jednak najmniejszej kwe- 


Niemiec młodemu Henklowi, który wy- | stji, że von Cramm da sobie radę z Mc. 


grał spotkanie z Me Grathem w człe-| Graethem i w ten sposób Niemcy zdo-jg 


rech setach 4:6, 6:2, 6:0, 6:2. Jedynie | będą brakujący im trzeci punkt. 


w pierwszym secie, gdy niemiec badał 


„Derby“ piłkarskie Lodzi 


Jutro mecz ŁTSG—=Union Touring 


Łódź, 15 czerwca. 


ŁTSG odniosło zwycięstwo w stosun- 


Jutrzejsza niedziela w Łodzi stoi |ku 3:1. 


pod znakiem „derby“ lokainvch—spot- 
kania ŁTSG — Union - Touring o mi- 


Rok następny 33 był dla Union:Tou- 
ringu znacznie korzystniejszy, zdyż dwa 


P. Z. P, N. ukarał krakowską Wisłę 
|órzywną zł, 100.— oraz Dąb Katowice, 
| Ruch, Radzionków, Wawel, N. Wieś, Ko 
ściuszko, Szopienice grzywnami mniej- 
szemi — za nieprzestrzeganie par. 14 
|słatutu i par. 15 postanowień, nakazują- 
| cych przed sfinalizowaniem nmów z xlu- 
| bami zagranicznemi — uprzednie uzy- 
skanie zgody PZPN na prowadzenie od- 
nośnych pertraktacyj. 

PZPN zaniechał odmówienia zgody 
(na rozegranie zawodów z drużynami za- 
granicznemi — w powyższym wypadhu 
— jedynie dlatego, aby nie narażać wy- 
mienione kluby na ponoszenie konse- 
kwencji finansowych, jakie powstałyby 
w wypadku nie dojścia do skutku zakon 


| traktowanych meczów. 


Jesse Owens 
przyjeżdża do Europy 


(U WSZOf2Ń praybyt do. Warszawy | rozegrane w tym roku spotkania zakoń- 


czyły się identycznemi zwyciestwami 
fioletowych w stosunku 1:0. 


: : trzostwo klasy A. Stała rywalizacja 
»dakoznity biegacz szwedzki Lindgrem | $ RAE 
„gmimo iż wysłana została do niego de- | tych klubów o pierwszeństwo w łódz- 


„esza odwołująca jego przyjazd ze wzelę ikiej klasie A sprawiła, że spotkania te 


du na chorobę Noji. 

Okazuje się, że Lindgren otrzymał 
depeszę. kiedy znajdował się już w po- 
ciagu zdążającym do Polski. Głównymi I 
przeciwnikami Linderena maia być Fjal- 
ka i Kürpesa. 


Dokad warto polść 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiesjzy i 
iutrzejszy przedstawia się następująco: 


SOBOTA. 

Piłka noźna. Boisko WKS, godz. 17.30 mecz 
o mistrz. kl. A Hakoah — Widzew, poprzedzo- 
ny orzedmeczem rezerw. 

Lokkoatletyka. Boisko ŁKS-u przy Al. Unii 
n £ndz. lósej: pierwszy dzień mistrzostw lek- 
koatletycznych okręgu kl. A, i B. dla mężczyzn. 

NIEDZIELA. 

Piłka nożna. Boisko Wimy o godz. 1l-ej, 
mecz o mistrz. kl, A: Wima — Makabi, Boisko 
WKS. godz. 11-a mecz o mistrz. kl. A: WKS— 
ŁKS l-b. Boisko ŁKS-u przy Al. Unii o godz. 
17.30 mecz o mistrz, kl. A: ŁTSG=Union Tou- 
ring. Na boisku WKS o godz. 17.30 mecz o 
mistrz. kl. B: IKP — Zjednoczone, Boisko Tur, 
gódz. 17.30 mecz o mistrz. kl. B.: Tur — Sokół 
(Zg'erz), Boisko UT, godz. 17.30 mecz o mistrz. 
kk B.: Bar-Kochba — Huragan. 

Lekkoatletyka, Na stadionie ŁKS-u przy Al. 
Unii od godz. 9 rano: dokończenie mistrzostw 
|ekkoatłetycznych okręgu klasy A i B dla męż- 
czyzn. 


Pływalnia. Na pływalni przy ALUnji o godz.|skich są niezwykle groźni, gdyż przyjeżdżają w |w składzie: Kress, 
„Pierwszy krok | bardzo silnem zestawieniu, 


16.30 zawody pływackie p. n. 
pływacki". 


cieszą się każdorazowo uibrzymiem za- 
interesowaniem, zromadzac na wido- 
wni tłumy widzów. 

Atrakcyjność tegorocznego spótka- 
nia wzmaga jeszcze fakt, że zwycięzca 
meczu mieć też już bydzie niemal za- 
pewniony tytuł tnistrzowski okręgu i 
prawo walk o wejście do ligi. Kto zwy 
cięży jutro, trudno doprawdy przewi- 
dzieć, gdyż siły obu zzspołów są naj- 
zupełniej wyrównane. 

Zresztą krótka tabela wyników obu 
powyższych zespołów z ostatnich 3-ch 
lat mówi też najlepiej o zupełnej nie- 
mal równości sił, rywalizujących ze so- 
bą drużyn. 

W 1932 roku pierwszy mecz mistrzo- 
wski zakończył się wynikiem remiso- 
wym 1:1, poczem w drugiem spotkaniu 


Wreszcie w zeszłym roku oba me- 
cze mistrzowskie kończą sie wynika- 
mi remisowemi 0:0 i 2:2. W roki ze- 
szłym rozegrany też został trzeci mecz 
mistrzowski należący już jednak do roz- 
grywek pierwszej rundy za rok 1935 — 
Również i to spotkanie nie wyłoniło 
zwycięzcy kończąc się bezbramkowo 
0:0. W spotkaniu towarzyskiem w ro- 
ku ubiegłym zwyciężył Union - Touring 
w stosunku 4:2. 

Do spotkania jutrzejszego przystępu- 
ją oba zespoły w swych najsilniejszych 
składach, przyczem w drużynie ŁTSG 
zagra znów po kilkutygodniowei przer- 
wie  Królewiecki na środku ataku. — 
Mecz odbędzie się o godz. 17.30 na sta- 
djonie ŁKS-u w Al. Unii. 


Nasi niedzielni przeciwnicy 


Zespoły, które walczyć będą przeciwko naszym 
reprezentacjom ligowym 
Jak już o tem donosiliśmy w nadchodzącą |na mecz do Warszawy w składzie: Vagy, Vago, 


niedzielę dwie reprezentacje Ligi państwowej ro- 
zegrają spotkania 


Saksonji i zawodową drużyną Budapesztu, 


W obu wypadkach przeciwnicy zespołów pol- |skiego reprezentacyjna drużyna 


Miklosi, Havas, Saros, Somlay, Rökk, 
reprezentacyjne z zespołami |Lyka, Sereny, 


ztancsik, 
meczu lipskim przeciwnicy zespołu pol- 
Saksonji grać ma 


Kreisch, Brembach, Kiehl, 


Reichert, Rose, Braidenbach, Munkelt, Schön, 


Drużyna reprezentacyjna Budapesztu zjeżdża Schmidt i Lindenbach, * 


W lipcu przyjeżdża do Europy eki- 
pa czołowych lekkoatletów amerykań- 
skich, która odbędzie tournee po kra- 
jach skandynawskich. W skład tej eki- 
py wejdzie też napewno fenomenalny 
murzyn Jesse Owens który dopieroprzed 
niedawnym czasem ustalił nowv wspa- 
niały rekord świata w skoku wdal wy- 
nikiem 8.13 i przebiegł 220 vardów w 
nieprawdopodobnie krótkim czasie 20.3. 
Kto prócz Owensa wejdzie w. skład dru 
żyny amerykańskiej nie zostało jeszcze 
dotychczas ustalone. 

Program pobytu amerykan w Euro- 
pie przewiduje ich start w dniach 25 i 
26 lipca w Sztokholmie, 28 lipca w Karl- 
stad, 30 i 31 w Oslo. 2 sierpnia w Göte- 


|borgu, 4 w Boràs, 6 w Norkóbinz. 3 w 


Malmó i na zakończenie tournee 10 i 11 
w Amsterdamie. 


Tilden znów pokonany 


W ramach spotkania międzypaństywo 
wego zawodowców Ameryka — Fran- 
cia o puhar Bonardela, które zakończy- 
ło się wysokiem zwyciestwem Francii 
w stosunku 4:1 Tilden doznał w grze po 
ı jedyńszej drugiej porażki przegrywajac 
jteż spotkanie z Ramillonem w czterech 
setach: 6:0, 6:1, 3:6, 6:8. 


Kac i Kotek, 
— Panie Kac, wie pan, mam nowy swiy 
kawał,,, 
— Jaki? 
— Pożycz mi pan dziesięć złotych... 
* 


k 
Pan Kajetan wybral się ze swym synkiem, 
Stasiem, do ogrodu zoologicznego, Przed wej- 
ściem malec wyczytuje olbrzymi napis: 
— „Karmienie zwierząt surowo wzbronione!” 
Zwraca się więc do ojca! 
— To z czego one żyją?,,, 
** 


Mayer spotyka na ulicy znajomego, 

— Serwus, panie Mayerl., Słyszałem, że pan 
założył nową iabrykę, . j 

— Owszem., 

— Co pan tam robi?,, 

— To samo, co wszyscy; — kiepskie inte- 
tesy., 

s 

Na drzwiach pewnego sklepu w Checinach 
wisi następujący napis: 

— Tu się sprzedaje po cenach konkurencyj- 
nych śledzie, gwoździe, pieczywo oraz inne ma- 
terjały piśmienne, 


W kościele królewskim Mondr 


aaa 


"= 
Stasiek zaprosił mnie na wieś do swej po- 
siadłości. Bardzo ładny mająteczek, Śliczny do- 
mek z gankiem, budynki gospodarskie, przed 
stajnią psia buda, a przed nią wielki zły brytan, 
— Cóż to za pies? — pytam, 
— A to najlepszy pies z całej okolicy... 
— Na noc pewnie spuszczasz go z łańcu- 
cha, co?.,. 
— Jeszcze co?,,, Żeby mi go nukradii?]7,,, 
xe 


W tramwaju, kk 


— Serwus, panie Kłosińskii,, Co to?,, Jak 
widzę, zgolił pan sobie brodę?,,, 
— Przepraszam pana bardzo, ale ja nigdy 
nie miałem brody,., 
—Nie opowiadaj pan kawałów, panie Kio- 
siński,,, 
— A pozatem fa się wcale nie nazywam 
Kłosiński, „ 
— Co?.. Więc nazwisko pan też rmienił?,,, 
SĘCEZLNIIEQLE Aue an e J r 
+ 
Zegarmistrz Wahadełko umówił się z panną 
Steicią na randkę w ogrodzie, Stojąc na uinó- 
wionem miejscu | czekając na zjawienie się 
panty, zegarmistrz mruknął: 
— To skandał!.. Mam ją dopiero mlesłąc, a 
już się spóźnia! 
+3 
Siedze w kinte. Obok mnle Jakaś parka. Na- 
gle słyszę kobiecy szept: 


się pan bliżej przysunie.w 
eże 


os ŁKDREVY 


agone w Neapolu została odprawiona 

msza żałobna za duszę Marszałka Piłsudskiego. Fotogratja, którą zamieszczamy 
przedstawia moment błogosławieństwa trumny, 
zowana została z inicjatywy i staraniem konsula polskiego w Neapolu adw. Au- 
gusto Borselli, Na nabożeństwie byli obecni przedstawiciele władz 
wojskowych Neapolu, przedstawiciel księcia Piemontu, korpus Konsularny o- 

raz miejscowa kolonja polska. 
EZ OOOO POOR ERC OBYOAECZYIE WENN ) 


„Błękitną wstęgę oceanu” zdobył state-k francuski Normandja, przepływając w 

— Panie.. Pan się posuwa za daleko.. niech | rekordowym czasie przestrzeń z Europy do Ameryki, Obecnie do zawodów 

tych staje angielski statek „Queen Mary". Na zdjęciu widzimy „Normandję* po 
powrocie do Francji, 
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uroczysta 


Żałobna ta uroczystość zorgani- alete botwor( 
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Palace w Londynie wielkiem, 
bodi o u zwiedzającej publicznoś- 7 
ci cieszą się wykute w kamieniu potwo- 
ry, przypominające najstraszliwsze baś- 
nie o smokach. 


MIGACZ YYY 


p pam 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Depesze zakochanych 


Wera Bollogne była znaną, szwajcar- | mowy. Listy do Austrji i naodwrót, nie 
ską działaczką społeczną. Spotykałem | będą przepuszczane. 

się z nią dość często. Wówczas wpadłam na koncept. 
Niedawno, gdyśmy siedzieli w dwójkę, Postanowiłam pomóc młodej parze. 
w jej zacisznem mieszkanku w Genewie, Gdy spoglądałam na nich, jak żegna- 
opowiedziała mi następującą, niezwykłą li się w hallu hotelowym, gdy słyszałam 
historję: jak mówili, że nie będą mogli pisywać 
W roku 1914, w jednem z uzdrowisk | do siebie, zdecydowałam się wtrącić do 
szwajcarskich, spotkałam młodą parę. |ich rozmowy. 

Ona była Francuską, pochodziła z Pa- Zaproponowałam im, że będę ich po- 
ryża, on był Austrjakiem i pochodził z |średniczką przez cały czas wojny. 
Wiednia. Poznali się przy spólnym stole Nikt wówczas nie przypuszczał, że 
podczas obiadu, zmagania narodów trwać będą tak dłu- 

drazu zauważyłam, że młodzi są za-| go. Wszyscy liczyli się z tem, że wojna 
kochani. Była to piękna para. Ona za-|potrwa najwyżej miesiąc lub dwa... 
chwycająca brunetka, a on wspaniale Szwajcarja pozostanie neutralna. Co 
zbudowany, przystojny blondyn. Nie roz | do tego, nie było żadnej wątpliwości. 
stawali się niemal ani na chwilę. Razem Można było z.Zurychu śmiało kores- 
urządzali cieczki, razem zjawiali się |pondować z Paryżem i' z Wiedniem. 
przy stole. Wkrótce nie było człowieka Podjęłam się przyjmować listy i wy* 
w hotelu; któryby nie zwracał na nich | syłać je dalej. 
uwagi. Dziękowali mi oboje tak gorąco, że 

On spoglądał na nią z uwielbieniem. | nie żałowałam mego postanowienia, 
zakończyłby Po upływie tygodnia, przyszła z Pa- 
ryża pierwsza depesza, którą natych- 
miast przetelegrafowałam dalej, 

Tego samego popołudnia przybyła 
depesza z Wiednia, którą skolei nadas 
łam do Paryża. 

I tak trwało to przez długi okres. 

Codziennie rano przychodziła depe- 
sza z Paryża. 


Romans ten niewątpliwie 
się małżeństwem. 
_ Ale zaszły historyczne wypadki ro- 
ku 1914-go: ye 
Oskar, tak nazywał się młody Austr- 
jak, odwołany został do Austrii. 
Madelaine wyjechała do Paryża. 
Scena pożegnania była wzruszająca. 
Rozstawali się przecież na bardzo długi 
okres. O! korespondencji nie mogło być 
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Codziennie popołudniu, przychodziła | tych płomiennych wyznań miłosnych. — 


depesza z Wiednia. .Przecież to trwało przeszło cztery lata. 
Zawsze rozczulałam się, czytając pło Minął tydzień, drugi. 

mienne wyznania miłości. Nie otrzymywałam żadnej wiadomo- 
O takiej miłości nie słyszałam nigdy, ści od młodej pary. 

takiej miłości nie znałam. +  Przypuszczałam, że spotkali się już w 
Było to jakieś wszechpotężne uczucie Paryżu i że przyjadą niebawem do Szwaj 

które ogarniało młodych ludzi, oddalo- carji. 

nych od siebie o tysiące kilometrów. Wspominałam ich 
"Żadna depesza nie była podobna do tkliwością. 

drugiej. Miłość, zmysłowość, cierpienie, Nagle, po miesiącu, otrzymałam od 

zazdrość, nadzieja, tęsknota, zwątpienie. nich list, datowany z Paryża. 


ciąśle z wielką 


Przysięgi wiecznej miłości, przysięgij List był pisany na maszynie. 
jea wierności. ewnątrz leżał również czek na 
odziennie dwa razy, regularnie | dość poważną sumę, 


przez cztery i pół roku. 

Kto tak kochać potrafi, kto tak pi- | 
sać potrafi, zasługuje na miano najwięk 
szego kochanka współczesnej epoki, Podziękujemy więc Pani osobiście. 

Nie umiem dokładnie tego wszystkie Teraz jednak pragniemy wyrazić 
go opowiedzieć, ale to było coś niezwy- | Wdzięczność za to, co Pani dla nas uczy 
kłego. niła, Nie spodziewaliśmy się tego. 

Nikt na świecie nie przypuszczałby, Równocześnie załączamy czek, opie- 
że taka miłość może istnieć jeszcze w|Wający na sumę, która stanowi 10 proc. 
obecnych czasach. zarobku, jaki zdobyliśmy dzięki Pani. 

Cztery i pół roku, dzień w dzień. | Należy się pani słusznie, chociażby 

Czyż można sobie to uzmysłowić? jako zwrot kosztów za przesyłkę depesz 

Wierzyłam, że gdy skończy się woj- Była pani tak uprzejma, że wysyłała 
na, młodzi spotkają się znów w Zurychu. | Pani regularnie nasze szyfrowane depe- 

Przyśna ich tu wielka tęsknota, ich |Sze z notowaniami giełdowemi z Wied- 
wielka miłość i nareszcie będą mogli się nia do Paryża i naodwrót. 
związać dozgonnym węzłem małżeńskim Szczególnie dziękujemy za to, że Pa- 

dniu zawieszenia broni, depesza z |ni dokładnie przepisywała nasze depe- 
Paryża nie nadeszła. sze. Zmiana jednego zaklęcia miłosnego, 

Po południu, nie przyszła depesza z |Zmiana jednej litery, oznaczałaby zmia- 
Wiednia. nę kursu papierów. 

Jakaś dziwna pustka wytworzyła sięj , Dziękujemy bardzo w naszem imie- 
dokoła mnie. Przyzwyczaiłam się już do| niu i w imieniu naszej firmy... 


Oskar i Madeleine, 


Treść listu była następująca: 
Wielce szanowna Pani! 
Niezadługo przyjeżdżamy do Zurychu 
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